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Jflenjkalizacja Polski
Co Sejm uchwali! w II czytaniu? —  Oświata w rękach kleru. —  WyjHuamiwwa 

la . —  Jak N. P. R. walczy z oświaty?
szko-

W czasie drugiego czytania projektu kotl
ety tucyj-a«łi>0 w Sejmie uwaga powszechna była 
ekiorowaua na walkę o jednoizbozeość. Woibec 
tego ogół robotniczy w Polsce może niezbyt 
dokładnie zdaje sobie sprawę z tego, co wła
ściwie zostało uchwalone te zakresie spraw ko- 
śęieinyek i szkolnych. Sprawy to jednak zna
czenia pierwszorzędnego.

Wszystko to, oo w tych działach propono
wała endecko - klarykalna większość komisji 
konstytucyjnej, zostało uchwalone! W rezul
tacie kler zyskuje wt Polsce niesłychanie uprzy
wilejowane stanowisko — szkoła jest oddana 
w ręce kłem .

A w.ęc uchwalono:
Religia rzymsko - katolicka \y Polsce, a 

w?ęc rzymski Kościół i kler, zajmuje w Polsce 
stanowisko „naczelne11. Naród (państwo) polski 
nie ma prawa sam  stanowić o stanowisku kle
ru w Polsce; o tom stanowisku może rozstrzy
gnąć dopiero umowa (konkordat) z Rzymem 
(m l  117).

Stąd stwarza się nip. dla Polaków - ewan
gelików stanowisko obywateli 2-giej klasy, 
Potwierdza to - art. 43, według którego tylko 
„katolik11 może być prezydentem Polstó. Punkt 
ten pozostaje w rażącej sprzeczności z innemi 
zasadami, wyrażonemi w konstytucji, miano- 
wie'e z zasadą równouprawnienia bez względu 
fia wyznanie i dostępu dla wszystkich obywa
teli do urzędów. Ale za to odpowiada to dąże
niu Menu katolickiego do wszechwładzy.

Poza-tem (obok uprzywilejowanego „na
czelnego1, katcl'cyzmu) będą wyznania „uzna
ne*1 i „nieunnoiie *_ (art. 119). „Naczelny4* kler 
jravm.ski postom s*ś* oczywiście, aby do ,,nie- 
użnanych1' zaliczono takie niemiłe dla kleru 
v. -.v.iiania jak „m nr ja wici ‘, „kościół narodo-
wV“ i t. d.

W rezultacie Polska demokratyczna wra
ca do tradycji Zygmunta U l i rządów jeżuic- 

• kii:h.'
Przechodzimy do szkoły. Religia w szko

łach (dla młodzieży do lat 13) jest „obowiązują- 
ca- (art. 125), przy czem kieręwmc w o i nadzór 
nad nauką reiigji należy do związ.,u religijne
go. a więc do kleru. Nie zgadza się to ani ze 
współczesnym sumieniem religijn-Cm, wymaga- 
jącem indywidualizacji w sprawie przekonań 
religijnych, ant też z charakterem "japo cze 
enydh konałytiucji i ustawodawstwa szkolnego. 
Mechaniczny przymus tylko niszcz}' żywe zrotlia
iwajkMa religijnego. . ,

Memoriał Zarządu Głównego Związku 
pftł~kieg<' nauczyaieistwa szkół powszechny r 
zwraca u w .gę na jeszcze jedno niebezpieczeń
stw o. Nie jest powiedziane w konstytucji. ae 
wv kiadąć tę przymusową rełigję będą koniecz
nie księża; mimo to nauka ta jest pod nadzo
rem kleru. W reaultacie p°(I narlzer kleru sła- 
j(-ra się ®gół nauczycieli. „Doświadczenie uczy 
— powiada meruorjał -r  że ocena pracy nau
czyciela będzie dokonywana nie na podstaw ie 
zbadania samej pracy w szkole., lecz ze stano- 
,wis!:.' irsw •<;<vsInObci polityczno - społecznej

(klery kalnei). Nie to, jak i  czego nauczyciel 
nauczył dzieci, lecz, to, jak często chodzi do 
spowiędai, do której partji pojityczwoj należy,
00 mówi na wiecach i  czy zechce zastępować 
organistę lub dzwonnika — będzie decydowa
ło o jego wartości w opinii inspektorów du
chownych. Nauczycielstwo na tę niewolę się 
nie zgodzi. Szkoła przestanie być miejscem  
zgody i  niiloś-ci, a stanie się terenem ciągłej 
walki między klerem i nauczycielstwem11.

Gorzej jeszcze jest z art. 126, ustanawia
jącym szkołę wyznaniową: „każdy obywatel 
ma prawo kształcenia i wychowywania dzieci 
w szkoło powszechnej prze* nauczycieli tego 
samego co dzieci wyznama112Sgd«ie na śn ie 
cie niema nic podobnego! Osobne szkoły dia 
katolików, osobne dla ewamgeliitoów! S ta r z ą  ■ 
się dla Żydów, lut rów, kalwinów jakieś aricoł- 
ne ghetto wyznaniowe. Słowem, zwrot do naj- 
obskumi ©jarej średnio*,vie ezyzny!

Jaki będzie rezultat? Śnkoły „kstofcćMe" 
będą sakołami uprzy wilejowanopii, sskoiami 
pierwszej klasy, szkoły ewangelickie staną się 
szkołami niższamń Klitr będzie panem sumie
nia religijnego nauczycieli — eo będzi© z naiu- 
c^yeielami wokiemyAUiymL radyikaMynti, so
cjalistami? K!cr stan’e się władcą szkoły. W 
sziccł© rozpocznie się walka ręk aw a, gdyż 
kler — w myśl konstytucji — rozpocznie akcję 
za odseparowaniem dzieci katolików. Jaik słu
sznie powiada cytowany memorjał nauczyciel
ski, „TyDko szkoła powszechna, w której się 
uczy dzieci bez różnicy stanu, klasy, warod®w°- 
ści i teyznania, może doprowadzić do wzajem
nego zrozumienia się wszystkich członków spo
łeczeństwa i przygotować obywateli jednako 
miłujących ojczyznę. Szkoły wyznaniowe, u- 
trwalające różnice wyznaniowe ześrdd obywa
teli, będą podtrzymywały mimowoli waśń ua 
tle reEglinem". Ale właśnie o tę waśń chodzi 
naszym ustawodawcom fesiężo-endeckim, gdyż 
wśród wojny religijnej najlepiej utrwalają się 
kterykadae wpływy. Przypomnijmy prześlado
wania różnowiereów za czasów Zygmunta III.

Tak wyglądają kościelne i szkolne artyku
ły konstytucji p#)tefciaj. Zawierają tolerytoaliza- 
,(‘ię państwa, a zwłaszcza klerykalizację kom
pletną szk«ły.

Nie ulega wątpliwości, iż najskamdałicsniej- 
SzV z uchwalonych przez Sejm i najgroźniejszy 
z punktu widzenia interesów robotnika jest ar
tykuł o sstyd? wyznaniowej. Polska ma prze
szło 50% analfabetów. Polska ma (skutkiem 
rozbiorów) kolosalne zaległości kulturalne dc 
odrobienia, zwła&zcza wobec wysiłków ekooo- 
rmoznyeh i kulturalnych swych sąsiadów
; ł®mców i Czechów). Mamy więc wracać <1° 
sredHttOttŚG©Zapj

Co czynią w Sąjmie nasz© partie centrowe
1 lewicow®? ultra-radykalne ,.Wy-
zwoleme11 glosuje przeciw oddeielcniu Kościo
ła od Państwa. To jeszcze możUwe do zrozu
mienia z© względu na oporłuntstyczną bo- 
jaźó stracenia, 'Ajdywół.y chłopskich.

Ale zupełnie niepodubaa zrozumieć gloso

wania Nar. Partji Robotniczej za wyzwawioreą 
srkołą. Zapewne N. P. R-y boją się konkuren
cji i agitacji kleiy kałów - chadeków w P - 
zfKiitekń.m... Czy wolno jednak składać w 
ofierze egoistycznym, partyjnym, konkuren- 
cyjnym względom — najwyższe dobro klasy 
robotniczej, oświatę? Czy „re prezent an t out'1 
Masy robotniczej wokio zapędzać klasę roibot- 
nicza w jarzmo niewoli klerykalnej?

NPR-y w ten sposób zrezygnowali z pod- 
sfawOTcyeh zasad demokracji i zdradzili naj- 
isitotróe#&ze interesy polskiej klasy pracującej. |

Stali się rodzajem chadeków 1 glosowali za 
wszysłMani (II) najbardziej reakcyjnemi, ob- 
skuranckiemi artykulami Łlleiykainemil

Zbliża się trzecie, decydujące głosowani© 
nad konstytucją. Jak widzimy, nietylko bwestj© 
Senatu, Izby pracy, wyboru prezydenta, refe
rendum stoją na porządku dziennymi. Chodzi 
także o sprawę oświaty polskiej, spraw? nie
zależności myśli polskiej, kultury polskiej 1 

Albowiem niema demokracji praadziwej 
bez rzctelaej, wolnej od tcięzóza oświaty.

Kazimierz Czapiński.

Rozdwojenie bolszewizmu.
Już broszura Lenina p. t. „Radyikaliam— 

choroba dziecięca komunizmu1 była zapowie
dzią zaostrzającej się walki w obozie przy
wódców bolszewickich. Dziś walka ta doszła 
do punktu najwyższego dzięki różnicy zdań w 
sprawie międzynarodówki zawodowej.

Czytelnicy nasi wiedzą już, że bolszewi
kom udało się względnie łatwo doprowadzić 
do rożnami w s»ere^j»«h partji sooj ab etycz
nych Zachodu, ae natomiast próba bolatevri- 
ków opanowania związków zawodowych nie 
odniosła skuciu.

Codzie unie nadahodizą coraz to nowe wia
domości z organizacji zawodowych Zaichodu, 
świadczące, że robotnicy wreszcie przejrzeli 
zforuduicay pian Mostowy, mający za cel zni- 
szrzyć dfcielo rąk i mózgów robotniczych, 
•wanie-sione wysiłkiem dziesięcioleci znojnej i 
mrówczej pracy. Robotnicy nie bawią się już 
w dyskusje teore*yes*e, k cz  wioząc, ż© orga
nizacja zawodowa — ta podwalina nowoczes
nej walki proiefarjaiu — zagrożona jest w 
swym bycie, uciekają się  do samoobrony i wo
lą pozbyć się towarzystwa komuasslow w or
ganizacji, aniżeli pozwolić, aby komuniści roz
bili organizację.

Że zdobycie związków zawodowych ma dla 
Mostowy znaczenie pierwszorzędne, jest zro
zumiałe. Związki te skupiają ogromną liczbę 
robotników- Organizacją zawodową o wiele ła
twiej przyciągnąć robotników, aniżeli polify- 
czną, gdyż organizacje za w. walczą o bezpośre
dnie, małerjalne interesy robotników. To też 
bolszewicy nie szczędzili i nie szczędzą żadnej 
broni niegodziwej, nie pomijają żadnych sztu
czek i podejść, by tylko zagarnąć jaikmajwięcej 
organizacji zawodowych, by jaknajgruntow- 
niej rozbić „żółtą11 nuędzynairodówkę arnster- 
diamiską. Wobec wielkiej roli, jaką Amsterdam 
odgrywa w ruchu robotniczym, wobec tego, że 
klasowe związki zawodowe dzięki swej sile i 
zwartości niejednokrotnie wyręczają partje 
polityczne, rozbite i osłabione przez demago
gię moskiewską — bolszewicy musieli bacz
ną uwagę zwrócić na działalność Amsterda
mu, muis»eli dążyć do sparaliżowania tej dzia
łalności. l^Uko na ruinie partji socjalistycz
nych i Masowych organizacji zawodowych nio- 
gtohy zal*v«t*»ć dyktatura Mostowy, po której 
bo4s»«w>i*m spodziewa się rewolucji świato-
WTflj.

Ale opór Zachodu pokrzyżował proatoli- 
nJjiBy Ptoin Moskwy. Jak zawsze w takłoh wy
padkach nastąpił już wśród bolszewików roz- 
darmętk. Jedna część liczy się z faktem opor
nego zachowania sie Zachodu i chce póCśĆ na

kompromis. Inna część, chorująca na .,rady- 
•kaliam11 obawia się, że kompromis w tej chwili 
decydującej może skompromitować i osłabić 
bolszeW’Zm i dlatego chce iść „na całego11. Ta
kie same rozdwojenie zaznaczyło się u bolsze
wików po pokojtu brzeskim, w czasie ofensy
wy na Fotetkę. W oibu wypaditoach zwyciężył 
był Lenin. Wiadomości nadchodzące obecnie 
z Moaikwy, stwierdzają, że na czele kierunku 
umiarkowanego stoją znowu Lenin i Zimo- 
wjew. Przeciwmikami ich są Trocki, Bucha- 
rin, Dz erżyóski, liakowala, Breobrażeńsfld, 
Kohn, Łarin, Sofkolnflkow.

Położenie o tyle zaogniło się obecnie, że 
opozycja przeciwko Leninowi posiada więto- 
sześć, w Komitecie Centralnym partji 'komuni
stycznej. W ositatniej chwili przyłączyli się 
•do Lenina gruipy Nogina i RjazancWa.. Ale 
opiecz obu tych wielkich odłamów istnieją 
inne jeszcze ugsuę*wa»ia, jak np. „łentrali- 
stóiw demokratycznych (!)“, litórzy w spra
wach zawodowych zbliżeni są do grupy Leni
na, ale w sprawach ppl*łycz.aych zwalczają w 
sposób najostrzejszy Kbiu. Centr., następne  
grupa syndykalistóiw pod wodzą Tęnałowa, 
wreszcie tak zw. „opozycja robotniioza11 z Szla- 
pnitkowym na czele, klóia pcdebno coraz wię
cej zyskuje zwolenników.

6  zasadniczej różnicy poglądów1 między 
Leninem a Trockim dowiadujemy się nie bez
pośrednio z Mostowy, lecz poprzez Berlin. Z 
powodu przemów>ema kemoinkfy Lesvi'ego w 
parlamencie niemieftokm z racji dyrfćdśji n«d 
uchwałami konferencji parysłaej, podniosła 
się opozycja p r z e c i w k o  Lewi1 emu, totó«y, jąk 
to już pisaliśm y, doradzał burżuaaji niemiec
kiej zawarcie sojuszu militarnego z Rosją so
wiecką i naśladowanie Bnwera paszy.

Na zebraniu komiuiWBtypziuych fuinitscjonar- 
j uszów Berlina wyrażono zrferw4er»e pod a- 
•dresem L ew  i‘ego , a korelewmifca Ruth Fi
scher wskazała na to, że nonsensem jest żą
dać zw iązk u  miSłarnego, mffęday so wiecką Ro
sją a kapitalistyczne mi Memcami, 1© zwiią- 
zek taki prowadzi nitasltybnie do wojny z En- 
teofcą i k l ę s k i  roibotnjtoów niem'i edkich.

Law*, który osobiście jest dość uauiacko- 
wanych poglądów, aie boi się samodzielnie 
myśleć i działać, nie wiedząc, jak zachowa s  ę 
wobec niego Moefowa, odparł na postawione 
mu zarzuty, ze przecież swego czasu i nie
miecki szżab generalny wprowndcaii był „dja- 
bła bolszewlck^ego11 do Ro-sji w wagona.h za
plombowanych i że tatotyaa •fetnływy ozy de
fensywy n*e jest d'0 ftch»zias rozsfergm ęta w 
Komit. Wyk. IH-ej Międzynarodówki. Ruchf

m a m
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Z Komisji Spraw Zagranicznych.n n  jest za ofensywą, Lenin zaś odrzuca ofen
sywę.

„Ofensywa" oznacza wprowadzanie ko
munizmu na ostrzu bagnetów bolszewickich. 
Bolszewicy „czyści" doskonale zdają sobie 
sprawę, że gdyby w 'stosunkach europejskich 
nastąpił jaki taki porządek, gdyby udało się 
zwlaszoza rozwiązać zatarg między Niemcami 
a  Ententą, to widoki bolszewizmu byłyby wca
le  ponure. Bolszeiwizm coraz mniej nęciłby 
umysły, jako artykuł mody najświeższej i po
woli zamieniłby się w ,,sccjal-zdxadę".

Dlatego też komuniści niemieccy prowa
dzą taktykę wojenną i idą ręka w rękę z na
cjonalistami, dlatego komuniści austrjaocy 
„nie chcą" przyłączenia Austrji do Niemiec, 
tbo to zmniejszyłoby tarcia w środkowej Eu
ropie, dlatego komuniści Niemiec, Austrji i 
Rosji chcieliby, aby w walce o Górny Śląsk 
doszło do wojny, jako wstępu do „rewolucji 
światowej" i t. d.

Dużo prawdopodóbieństwa zawiera też 
zdanie, że taktyka Joffego w Rydize również 
odzwierciadla wahania Kom. Wyk. III  Mię
dzynarodówki i jest wy razem wyczekiwania czy 
zwycięży kurs ofensywy, czy też defensywy 
komunistycznej.

Wogóle jeszcze raz podkreślić należy, że 
punkt ciężkości polityki bolszewickiej ze wszy- 
sitkiemi jej nadziejami na  rewolucję światową 
tkwi w polityce zagranicznej Moskwy, w poli
tyce rozbijania ruchu robotniczego i podsyca
nia waśni narodowościowych.

Im więcej bolszewicy poniosą klęsk w 
tym kierunku, tym więcej złagodnieją i ogra
niczą się do pracy odbudowywania Rosji (przy 
pomocy kapitał'stów zagranicznych) i elektry
fikacji wiodącej do „komunizmu"...

Chlaśnięcia.
SZLACHETNYM ENTUZJASTKOM GIEŁDY.
(Pannic Ruchli i lei dwom koleżankom, które 
„protestowały" podczas cZvtania wiersza Tu

wima p. t  „Giołdziarze").

...Cześć wam, szlachetne giełdy entuzjastki, 
Godne „prawnuczki" Żmichowskiej Narcyzy, 
„Światłe" studentki, co lubicie „ciastki"!..,
O, Ruchło!-.. Jest coś z „czaru Mony Lizy"

W twym gniewie, Cudna, ma ów wiersz Tu
wima!...

„Tate", oo snać ma schaby, jak oksefty, 
Pewno na giełdzie obrabia geszefty!...
Debrze, że córka tak z „tatełe" trzyma!...

Ruchlo, ty „ende-Żydówiko", Salonie!...
Ty byś Tuwima, jak świętego Jana,
Ściąć rozkazała, by potem, „krwią pjana", 
Runąć w pląs z jego głową w Niewiadome!...

...O, Ruchlo! Nie wiem, kim jesteś, „kosz
marze" 1

Już zahaczyłem twojego nazwiska!...
Lecz mnie z miłości do cię w dołku ściska!... 
Wciąż o twym „geście cudnym", Ruchlo, marzę!

Wacław Wolski.

Książki nadesłane.
Dr. T. Zieliński. „Idea Pokki w (kiełach 

Sienkiewicza". Zamość 1921 r.
Jan Parand°ir3ki. Antinoua w aksamit

nym berecie. Nakładem księgami wydawni
czej H. Altenberga. Lwów. 1921 r.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji 
(.a»praw zagranicznych. Przewodniczył posoł 
• Falkowski. P. Wł. Grabski referował sprawę 
traktatu w St. G erm an między Ententą a 
Auiatrją, podpisanego przez delegatów pol
skich pp. Paderewskiego i Dmowskiego. P. 
Grabski obszernie traktat ten omawia i pole
ca go do ratyfikaicji.

Tow. Liebemian oświadcza, że Z. P. P. S. 
głosować bętdzie przeciwko ratyfikacji trakta
tu. Traktat ten oparty jest na przemocy i w 
rażątoeui pozostaje przeciwieństwie z 14,-tu 
punktami Wilsona. Wprawdzie traktat nie 
dotyczy bezpośrednio spraw polilyoznych Pol
ski, ale stanowi podstawę, na której Emitenta 
zbudowała swój stosunek do „spadku po Au
strji". Stworzono państewko austrjaciko-nie- 
mieckie, nie mające żadnych warunków ży- 
wotoości. Teraz Ententą sama ne w e  co z 
tem państwem zrobić. Ententą lituje się nad 
Ausatrją, ale filantropią nie można okuipić ra
żących niedorzeczności politycznych. Trakta
ty z Ausirją noszą jaskrawe piętno intere- 
sów czeskoh. Dla Chech ów robiono najdzik
sze rzeczy. Oddano ton śiąsk Cieszyński, od
dano niemieckie Czechy, oddano Słowację, 
oddano Ruś węgierską, co już jest bezpośre
dniemu niebezpieczeństwem dla Galicji.

Dlatego Z. P. P. S. oświadcza się prze
ciwko ratyfikacji traktatu.

P. Skarbek ubolewa, że w traktacie z St. 
Germain nie rozstrzygnięto spraw politycz
nych, dotyczących Polski. Gdyby sprawy te 
wówczas były pozytywnie rozstrzygnięte, to 
może byłoby lepiej. Do dziś dnia są sprawy, 
pozostawione w zawieszeniu, jak np. sprawa 
Galicji Wschodniej. P. Skarbek ubolewa też, 
że przy likwidowaniu spadku pp Austrji — 
cusze komisje zdobyły, jak się wyraża, wszy
stkiego — „jeden wag^n syp'alny". Ale mi
mo wszystko będziemy za ratyfikacją gloso- 

s wać, bo niema innej rady. Nie można też 
'sprawy przeciągać, bo traktat leży już 6 mie
sięcy w komisji i czeka.

P. Wł. Grabski sądzi, że gdyby traktat w 
St. Germain zawierał postanowienia politycz
ne, dotyczące Polski, to wiele z nich mogłoby 
dla nas wypaść źle—np. sprawa Galicji Wscho
dniej. Co *ię tyczy Śląska Cieszyńskiego, 
jest zdania, że gdyby wówczas był zawarty 
kompromis z Ozecharfli, to sprawa mogła być 
rozstrzygnięta lepiej, niż to się stało później.

Prezes Głównej komisji likwidacyjnej p. 
Karśnioki informuje, że posiano już do Pary-’ 
ża do komisji odszkodowań wykaz naszych 
strat i szkód', aa które należy się nam wyna
grodzenie od Niemiec i  Austrji (a w ęc straty 
'tylko w b. zaborze rosyjskim). Suma tych 
odszkodowań, należnych nam, wynosi 21 mil- 
yandów fr. w zlocie. Ciężary nasze, przewi
dziane traktatami (wraz z udziałem w długu 
(rosyjskim) wynoszą 6 miliardów fr. w złocie. 
(Powinniśmy tedy żądań aby te ciężary umo
rzone były odpowiednią ąumą tego, 6o się 
<naim należy. <

W głosowaniu postanowiono I przedłożyć 
Sejmowi traktat do ratyfikacji wszystkiemu 
głosami przeciwko głosom Z. P. P. S.

Następują zapytania do Rządu.
P. M. Seyda zapytuje o sprawo rokowań 

foerKńaktoh.
Wice-min'Pler S. Dąbrowakł odpowiada, 

że Rząd dąży do jatoaajszybBzego uregulowa
nia stosunków handlowych z  sąsiadami. W 
stosunku de Niemiec R**d p*»#£U-e tego sam e

go, zarazem jedinak zwraca uwagę całego 
świata, że Niemcy uprawiają bojkot ekonomi
czny Polski. Rząd stara się też skierować 
przemysłowców i kupców polskich na inne, 
tnie-ii:emiecki>e rynki.

W końcu r. ub. misja ekonomiczna p. 
Strasburg era nie osiągnęła skutku, gdyż 
(Niemcy stosunki' gospodarcze uzależnili od 
epełmienia całego szeregu ich postulatów po
litycznych.

Dr. Wachowiak wysiany był przez Rząd 
do Becliina do rokowań w sprawie ubezpie
czeń społecznych w myśl postanowień Trak
tatu  wersalskiego. Polecono mu, aby przy tej 
lsposobnośei poufnie i w sposób niewiążący 
liłniforimował się w rządowych kołach niem ec- 
fcich co do uregulowania wzajemnych stosun
ków handlowych. Dr. Wachowiak nie wy
chodził też z tej roli. Minister spraw zagr. Si
mona przedłożył miu projekt niemiecki, uzale
żniający stosunki gospodarcze od całego sze
regu ustępstw poiitycznych ze strony Polski 
’(np. zawieszenie postanowień likwidacyjnych 
traktatu  wersalskiego). Rząd polski zaprote
stował przeciwko tak emu łączeniu spraw.

P. Seyda odpowiada p. wice-ministrowi, 
pragnąc koniecznie zrobić na tem inter esik 
partyjni. Oczywiście — wszyscy zdradzają Pol
skę i Eniteutę na rzecz Niemiec, tylko oni — 
lenidecy—czuwają, węszą i deuuncjują zdradę.

Tow. Perl w sprawie formalnej zwraca 
uwagę na to, że dyskusja nad odpowiedzią p. 
wioe-ministra nie została otworzona. Są inne 
jeszcze zapytania na porządku dziennym. Dla
tego dyskusja powinna stanów ć osobny 
punkt porządku dziennego.

Postanowiono dyskusję w sprawne, poru
szonej pnzez p. Seydę, odłożyć do następnego 
posiedzenia.

Ks. Londzin zwraca uwagę na szerzone 
w prasie pogłoski, jakoby przy rozgraniczaniu 

( Śląska Cieszyńskiego ma ł y  być czynione ró
żna przetargi. Chodzą słuchy, że Czesi w za
mian za odldanie im całego Cieszyna godzą 
się oddać Polsce Frysztak Ks. Londzin sta
nowczo wypowiada się przeciwko lej kombi
nacji.

P. Osieciki zapyfuje w sprawie wyniuneń 
p. Sapiehy co do śląska Cieszyńskiego. Na
stępnie wyraża niepokój co do składu i postę
powania polskiej komisji rozgraniczającej.

P. Dąbrowski odpowiada, że Rząd polski 
nie otrzymał od Czechów żadnej propozycji 
w sprawie Cieszyna i Frysatatu. Komisja rozr 
granwzająica otrzymała od Enlemty wskazanie, 
aby trzymała się ściśle układu. Co do wynu
rzeń p. Sapiehy w sprawie Śląska Cieszyń
skiego, p. Dąbrowski nie otrzymał autentycz
nych informacji.

Tow. Perl zadaje dwa pytania. Po pier
wsze, czy p. Sapieha w sprawie stosunku do 
Rumuinji powiedział to, eo mu pizyptouje „Ma- 
łuT‘. W związku z tem — czy istnieje jakiś 
układ poleko - rumuński, któryby upoważniał 
p. Sapiehę do takich wynurzeń ,Po drugie 
dJa«ego oświadwieoie Rządu polskiego, uzna
jące państwo łotewskie de jure a podpisane 
w końcu grudnia, zostało doręczone Rządowi 
łotewskiemu dopiero w końcu stycznia.

P. Dąbrowski odpowiada: co do wywia
du z p. Lausanne z „Malina", to aaraz naza
jutrz otrzymaliśmy telegram od p. Sapiehy, 

j zawiadamiający, że słowa jego o Rumunji w 
I „Matin" przekręcono (a jednak — pudkreśla-

1)
ANT. SZEREROWA.

i i i H j i i i g j i  i  m iim
irsiiilii.

Pod tytułem „Ciekawe badaDia" poruszył 
tow. H. Bezmaski w Nr. 18 „Robotnika" zaró
wno ciekawą, jak i nader ważną kwestię 
„wpływów dziedziczności". Jeot to sprawa tak 
doniosłej wagi, zwłaszcza w dziedzinie prze
stępczości, że jak zupełnie stuezni* zaznacza 
Iow. B., „winna zwrócić uwagę nietylko uczo
nych, ale 1 prawodawców", przedewszy-atkiem 
zaś zainteresować szeroki ogół.

W dziedzinie badań przyczyn zbrodni i 
występków walczą ze sobą dwa różne systemy 
naukowe: antropologji i socjologii kryminal
nej. Rzecznicy pierwszego aprowadeają zbro
dnię do źródła biologicznego, dopatrując eię 
przyczyn jej w pewnych anatomicznych wtośń- 
{wościach danych jednostek, które w zbrodni 
szukają ujścia dla swych zwyrodniałych instyn
któw. Przeciwnicy zaś owej teorji czynią w 
pierwszej linji odpowiedzialnymi toi&iajęea 
stosunki, czyli tak zw. „środowisko spoiewn*". 
Twórcą antropologicznej aikoły kryminału*), 
itrtóra wzięła swój pocwjtek w» Wlos»©*Ji i stąd 
rozszerzyła się po całej Europie, był wioaki to
karz chorób umysłowy oh Gwara Locnbrooo, 
wedle którego istnieje „urodaony zbrodniarz i 
urodzona prostytutka", t  j. typy wyrodniał©

f Lay c*nie i moralnie już z chwilą przyjścia aa 
świat, które właśnie dzięki owym cechom z fa
talną koniecznością popchnięte zostają na dro
gę występku.

W myśl powyższej hipotezy co do urodzo
nego śbfodniarza Lom.broso twierdzi, że wszy- 
slk'-e podobce osobniki cechuje pewna odręb
ność pod względem fizycznym, moralnym i u- 
mysdowym, co składa eię właśnie na ów ape- 
ojalny „łyp antropologiczny". Przyrodzona tu 
•drębność niezależnie od wpływu wszelkich 
ąpołeoenyeh i indywidualnych warunków ży
ciowy*, nieodparcie ku zbrodni popycha. Dro
gą atawizmu ujawniają się u przestępców fizy
czne i UMtyróowe ceałiy ludów pierwotnych. 
N ajpo t/w om i e jste abrodnie są wpływem wro
dzonych owtoreęeyeh skłonności danego osob
nika. Skłonności te pod wpływem wychowa
nia lub też obawy kary uśmiercają się wpraw- 
ea-ie, tore pod wpływem chorób lub też innych 
ceynnitiiów ponowni© na jaw wychodzą.

Rezskutecsność kary Loinbroso kŁad»e ró
wnież na karb atawizmu. W świeci© roślin
nym i zwierzęcym doenukuje się czynów, jakie 
określamy za z wy sza j mianem zbrodniczy cb.

„W*«ak Renau twierdził już, że przyroda 
daje prayklad nieubłaganej zatwardziałości i 
»:*obyc»ajuoś»i". Owadoćercze rośliny „popełr 
aiają na opadach iatae morderstwa". W świe- 
•ie wmrsęcym Locibrowo dootrzega równo
ważniki naazyeh ab rodni. Podobnie jak u zwie- 
*s%t, tak też j u ludów dzikieh subroduia nie 
ujawnia tię  jako wyjątek, lesz niemal jako o- 
gdiae prawidło. „S podnia wyetępuje pnsoto 
jo ie  ztowtoGoo prayroduicze — filoeofowie rze

kliby: jako konieczne zjawisko — podobnie 
jak narodzenie, śmierć lub choroba umysłowa, 
której właśnie zbrodnia smutną stanowi .od
mianę".

Większość uczniów Lombnosa popadła w 
ton sam błąd co mistrz, traktując zbrodnię je
dynie i  punktu widzenia właściwych danej je- 
dnoetee cech dziedzicznych.

Podobni® jednostronne zapatrywanie, nie 
liczące zgoła ze zjawiskami istotnego życia, 
nie mogło oczywiście osiać eię. Wystąpili inni 
uczeni, zwolennicy i twórcy socjoiogji krymi
nalnej z teorją, że przyczyn zbrodni nie nale
ży szukać jedynie w zwyrodnieniu danej je
dnostki, lecz niemniej też w środowisku przy- 
rodzonem i społe<anein, w którem jednostka 
ty je i rozwija oeehy swoje. Niezmierna wa
dliwość środowiska, w jakiem żyje człowiek 
staje się niejako podłożem zbrodni.

Niemiecki prof. Franciszek von Liszt, twór
ca „Międzynarodowego Związku krytniualisty- 
iciiego", zb-ja całkowicie twiendaenift Lotnbro- 
aa i awoleuników jego dnośnie do typu „czło
wieka - zbrodn arza“ i dopatruje się w każ
dym «loiwi©ku produktu: właściwości dziedzi
cznych, wychowania, oraz wąńywu warunków 
erew nętiwnych, z których to czyun-ków w miarę 
okoliczności, już to joden, już ko drugi, decydu
jącą rolę odgry wa. W licznych wypadkach 
zbrodni przypisuj© on znaczni© więksao zna
czenia warunkom zewnętrznym aniżeli wro
dzonym właśoiwoś.iom zbrodniaita. „Nędssa 
ma* jw* #'©bą, na której niotylko zbrodnia 
dojnwwa, loot również zwjrodiii**ńe na pod

my — w prasie zaprisccaenia nie był0!! Co za
dwulicowa poi,tyka!).

Rokowania z Rumunią są w toku, ale u- 
klad debnltywny nie istnieje.

Co do spóźnienia się z uznaniem Łotwy, 
to bliższe wyjaśnienia będzie mógł złożyć na 
naatępnem posiedzeniu.

P. Lutosławski interpeluje w sprawie — 
Urzędu propagandy zagranicznej, napada jąć 
na p Ehrenberga, który z ramienia tego Urzę
du miał rzekomo wysiać za granicę jakąś ode
zwę, ośmieszającą i potępiającą dyplomację 
polską. Ks. Lutosławski zapowiada wniosek
0 skasowanie tego Urzędu i żąda, aby na na- 
stęipnem posiedaeniu na pierwszym punkcie 
porządku diziemnego był — p. Ehrenberg....

P. Chądzyński czymi zarzuty z powodu 
skSadu komisji portoiwej w Gdańsku.

P. Kiernik zapytuje, ozy Rząd dostatecz
nie zareagował na noię Ciz'czerina, wtrącają
cą się do sipraw Litwy a będącą w sprzeczno
ści z przedwstępnym układem w Rydze.

I na to odpowiedź ma nastąpić później. 
Wreszcie kom sja przyjmuje przedstawi

ciela ludności polskiej pcw. lepetokiego, któ
ry prusi © przyłączenie tego powiatu do Pol- 
«ki. ' j .

U obronie kolejarzy 
i robotników rolnych,

iJtrzymujemy szereg korespondencji, za 
wiorających sprawozdania z wieców, urządzu 
nych dnia 13 b. m. w najrozmaitszych miej
scowościach w Polsce w obronie kolejarzy i 
robotników rolnych.

W Ł°dzi odibyl się staraniem okręgowej 
komisji Związków zawodowych wielki wiec, 
na którym przedstawiono zebranym przebieg 
walki Zw. robotników rolnych i Z w. kolejarzy;
1 zwrócono uwagę na prowokacyjne stanowi
sko, jakie w pierwszym wypadku zajmują ob
szarnicy, w drugim — Rząd.

Na wiecu przemawiali komuniści, którzy; 
wnieśli swoją rezolucję, ale ta poniosła zupeł
ną porażkę.

Reizolucja P. P. S„ wniesiona przez tow. 
Rapalskiego, została przyjęta wszystkiemi gł>  
sami (prócz czterech komunistycznych).

W Częst°chewie. Częstochowska Rada 
związków zawodowych zwołała wiec, na któ
rym sprawę kolejarzy i robotników rolnych re
ferował tow. Kowalew- Po dyskusji zebrani u- 
ohwaliii przedstawioną rezolucję.

W Krakowie odbyło się ogromne zgroma
dzenie ludowe, zwołane przez miejscową Radę 
Robotniczą P. P. S. Przemawiali tow. tow.: po
seł Marek, Jasiński i Jaroszewski. Tow. Marek 
zakończył słowami, iż jesteśmy wszyscy prze
ciwnikami lekkomyślnego strajku, ale Rząd 
zrozumieć musi, i i  siłą ruchu nie pokona, a ro
botnicy zgnębić się nie dadzą.

W Jasne wicach (pow. Oświęcimski) odbyło 
się zgromadzenie górników i robotników w 
liczbie około 3,000.

Na wszystkich wiecach uchwalono nastę
pującą rezolucję:

1) Uznając słuszność żądań kolejarzy i 
‘obotników rolnych, zebrani wyrażają wal
czącym o prawa i byt proletarjatu związ
kom zawodowym kolejarzy i robotników 
lotnych swoje gorące poparcie.

2) Rozumiejąc, iż Rząd swem posłępo- 
w a niem wobec kolejarzy zmierza do roz
bicia solidarności klasy robotniczej i 
zgniecenia ruchu zawodowego, zebrani 
stwierdzają swą gotowość solidarnego wy

stawi© obciążenia dziedzicznego, które znowu 
ku zbrodni ipopycha".

Enrico Fen® wykazuje, że zbrodnia nie 
jeat „wyłącznie zjawiskiem biologicznem", lecz 
raczej rezultatem 3 czynników: antropologicz
nego, czyli indywidualnego (wrodzone właści
wości osobnika), psychicznego, i społecznego. 
Ferri twierdzi, że wszelki© objawy wspólczee- 
nego zwyrodnienia jak: choroby umysłowe, al
koholizm, zbrodni*, samobójstwo, prostytucja 
i t. d., mają swe źródło w dzisiejszych anor
malny eh stosunkach społecznych, opartych na
krzyczącej n ite sp raw to d łiw -o śed , na materjalnej
i moralnej nędey Masy pracującej, oraz nie- 
łudzikiioh warunkach wołki konkurencyjnej z 
jeonej strony, a w nadmieimem używaniu 
garstki tęiraywilejowenyah, dzierżących w rę^ 
ku swem wszelką władzę gospodarczą, z d ru 
giej. Nadużywanie powoduje również zwyrod
nienie, podobnie, jak nędza. Maudsley zazna
cza też, że ojcowie, którzy całą energję wytę^ 
żają w kierucku zdobycia bogactw, mają zwy
rodniałe dzieci, gdyż zbyt wytężone napięcie' 
nerwów podkopuje system nerwowy rówrńe 
niechybnie, jak alkohol Lub opjum. Podobne’ 
znaczenie przypisuje wybitny kryminolog no
woczesny dr. Eryk Wulffen, dziedzictwu nę
dzy: „Skoro pradoiad, dziad i ojciec w przecią
gu 3 pokoleń nic więcej z życaa nie mieli, jak 
tylko codańenną pracę pomad siły i marne we- 
gotowanie od lat datodęcycfa, czyż owe 3 po- 
kołauia mi© złożyły na (o, by w czwartem 
w doaecku ograndczyć nnjpiękuiiejoze dary nąJ 
imry ludaktoj do mtoimum?"

(D. c. n.).
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stąpienia przeciw tym reakcyjnym zaku- 
Bum.

3) W celu skutecznego przeprowadzenia 
te j walki w obronie sprawy robotniczej, 
■gromadzeni robotnicy 1 robotnice podpo
rządkują się odpowiednim dyrektywom 
Komisji Centralnej, k tóra ma oznaczyć 
term in i określić formy czynnego poparcia 
kolejarzy i robotników rolnych".

Kłamstwa Zw. Ziemian.
Komunikat Związku Zaw. Rob. Rolnych.

„Gazeta Poranna" w n-rze z dn. 13 lutego 
1021 r. umieściła notatkę pod nagłówkiem 
„Rozbicie rokowań ze Zw. rolnym" i subna- 
główkieim .,Kwapiński nie zgodził się na potę
pienie komisarzy i szpiegów bolszewickich'4. 
W edług tej notatki Zw. ziemian informuje, iż 
wobec tego, że "Zarząd Związku zaw, rob. roln. 
odrzucił żądania Związku ziemian, by w „Sc* 
botaiku" l „Niedoli Chłopskiej4" ogłosić potę
pienie dla tych członków Związku zaw. rob. 
rolnych, którzy w czasie najazdu bolszev/ickie- 
go współdziałali z bolszewikami — Związek 
ziemian gotów jest pertraktow ać bezpośrednio 
ze swoimi pracownikami.

Stwierdzamy: że Zw-'zaw. rob. rolnych od 
dnia 14 września 1020 r. nie prowadzi żad
nych pertraktacji ze Związkiem ziemian z po
wodu tego, ii  zarząd Związku ziemian w dniu 
tym złożył na ręce f>. ministra pracy oświad
czenie pisemne, iż zrywa ze Związkiem zaw. 
rob. rolnych Rzeezp. Polskiej wszelkie stosun
ki.

Wobec powyższego wszelkie ogłaszania 
togo, na oo się „Kwapiński nie zgodził" jest 
wprowadzaniem opiaji publicznej w błąd i de
magogią. której uprawianie, niestety, stało się 
obecnie przywilejem Związku ziemian.

Przewodniczący J. K aapiński.
Sekretarz M. Nowicki.. .

Kronika sejmowa,
posiedzenie komisji aprowizaoyjnej.
Na posiedzeniu komisji apnowizacyjnej ks. 

poseł Stankiewicz referow ał wniosek o likwi
dacji min. aprowizacji i wprowadzeniu wolne
go handlu. Pos. Ra u ch wni ósł o odroczenie 
wniosku przedmówcy do czasu przedłożenia 
przez min. aprowizacji planu gospodarczego na 
rok najbliższy.

Tow. poseł M.siolek przemawiał przeciw 
wnioskowi ks. Starkiewicza. Min. aprowizacji 
posiada wiele braków, lecz jego likwidacja o  
becnie jest niedopuszczalna. Dotychczasowy 
system dostarczania kontyngentu 1 praktyko
wanie wolnego handlu jest ze wszech m iar 
szkodliwe, jedynie sekweetr byłby środkiem 
dobry m, choć w obe.mych warunkach — nie 
możliwym. Jeśli już ma być wolny handeł, 
niech chociaż będz.e zagwarantowana kontro
la  Państwa.

Po przemówieniach kilku jeszcze mów
ców, 13 głosów oświadczyło się za wnioskiem 
posła Raucha, 7 -  za wniosk om ks. p. sh  
Starkiewicza.

**
Ministerjum  sztuki i  kultury ma być zniesione.

Na wcaorajszem posiedzeniu sejmowej ko
misji adm inistracyjnej uchwalono zlikwido

wać odrębne mm. sztuki i kultury i utworzyć 
zam iast nuego odpowiedni departam ent w mi- 
meterjum  oświaty. Przeciwko zniesieniu min. 
sztuki i kultury glosowały wszystkie kluby ro
botnicze.

Iłteitasis ni ogoizn
WNIOSEK NAGŁY POSŁA MALINOWSKIEGO.

Sejm uchwala:
W celu zabezpieczenia kraju i mieszkańców

Rzeczypospolitej Polskiej przed stratam i, wynikają- 
cemi i  klęsk pożarowych, —

Rząd w porozumieniu z samorządami miejakie- 
mi, powiatowemi i gminnemi przystępuje do obo
wiązkowego organizowania straży ogniowych.

W tym celu:
a ) Rząd w najbliższych tygodniach opracuje i 

przedstawi Sejmowi do zatwierdzenia ustawę o o- 
bo wiązko wena organizowaniu i utrzymaniu stra /v  
ogniowych przez samorządy miejskie, powiatowe i 
gminne.

b) Rząd przez ministerjum robót publicznych 
wpłynie na mieszkańców odbudowujących się osad, 
wsi i miasteczek w pierwszym rzędzie <lo jednocze
snego a odbudowywaniem się organizowania obo-

j wiązkowych straży ogniowych.
c) W celu podtrzym ania racjonalnego organi- 

aowanoa się obowiązkowych straży ogniowych, Pząd 
przyjdzie z pomocą gminom i organizacjom straży 
ogniowych przez:

1) dostarczanie funduszów drogą udzielania 
długoterminowych pożyczek na pobudowanie urzą
dzeń j stacji pożarowych;

2) oraz przez dostarczenie gminom i samorzą
dom potrzebnych przeciwpożarowych rekwizytów.

Ribo'nioy popierałaś 
W . e  stsmo codzissQgl

Ir^Rika polityczna.
Na wczorajszemu puśiodzeaiu klubu posel

skiego P. S. L. „Pifieta" uzmano, że w warun
kach ooecnych teka m inistra rolnictw a powin
na być uiowawtn za fachową, wobec czego obsa
dzenie jej należy, do kompetencji prezydenta 
Rady ministrów.

*
* *

Klub Pracy Konstytucyjnej zamierza na 
aajb liiszem  posiedzeniu sejmowem wnieść o 
uchwalenie wotuai zaufani^ d la  gabinetu.

**
M inister spraw zagranicznych, pu Sapieha, 

po powrocie z Londynu zatrzyma się dni kil
ka w W arszawie, potasem udaje się w d. 28 b. 
m. do Bukaresztu.

*
W Nawsiu, na Śląsku Cieszyńskim, zmarł 

w 73 roku życia zasłużony i ceniony powszech
nie działacz narodowy, ks. pastor Franciszek 
Michejda.

* 
*  *

W berlin. urzędzie dla spraw zagr. podpisano 
układ pcisko-uiemrecki, ano»zący kary za przewi
nienia pil'ijcane dla Polaków w Niemczech J dla 
Niemców w Polsce. Ze strony polskiej układ pod
pasą! roams.rz Szczepanik. Układ wymaga j«*>«cze 
ratyfikacji Sejmu polskiego i parlamentu niemiec
kiego (P. A. T.).

We wtorek, dn ia  18 b. in. przybył z Gdań
sku p. senator Jeweiowaki w charakterze 
przewodniczącego rokowań polsko - gdań
skich ze strony gdańskiej z p. senatorem  Dr. 
Sahwartztoi i personelem  potuoon.czym.

W gudżinach popołudniowych odbyła się 
konfereti. ia w gmachu Prozy djum Rady Mini
strów z przewodniczącym rokowań ze strony 
polskiej, p. podsekretarzem  stamu Plucińskim. 
Nastąpiło zupełne porozum ienie co do ostate
cznego ustalenia programu j składu rokowań.

Ustalony został następujący program :
,,W czwartek, dn>a 17 b. m., o godz. 5-ej 

po południu odbędzie się w ’gmachu Prezy
dium  Rady Ministrów uroczys,e otwarcie ro
kowań, na które przybędą z Gdańska wszyscy 
przewiodmiczący 18 komisji ze strony gdań
skiej.

Na przewodniczących powołani są w prze
ważnej 1 rabie senatorzy. •

W piątek o godnuie  10-ej rano odbędzie 
się w Warazawie w gmachu Prezydjum Rady 
Ministrów wspólne zebranie komisji gospodar
czych, a mianowicie:

1) Kom.sji dla spraw celnych, podatków 
bezpośrednich i monopoli;

2) Komisji d la  spraw płatności w- oby
dwóch walutach;

8) Komisji dla spraw rybołósłwa;
4) Kom.sji dla apraw żywnościowych, o- 

pału i surowców.
W piątek o godzin e 8-ej po południu od

będzie się w W arszawie w gmachu Prezydjum 
Rady Ministrów wspólne posiedzenie wszyst
kich komisji komunikacyjnych, a mianowicie:

1) Komisji dla spraw żeglugi m oralnej;
2) Komisji dla spraw portowych;
3) Komisji dla spraw dróg wodnych i że

glug' rzecznej;
4) Komisji d la  spraw  kolejowych;
5) Komisji dla spraw pocztowych i tele

graficznych.
W sobotę o godzinie 11-ej przed połu

dniem odbędzie się na wielkiej sali senatu 
gdańsk ego w Gdańsku zebranie komisji poli
tycznych, a  mianowicie:

1) Komisji dla spraw zagranicznych;
2) Komisji dla spraw przyaaletoo&n pań

stwowej ;
3) Komisji dla spraw sądowych:
4) Komisji d la  sp raw  rozrachunkow ych .
Prace W komisjach rozpoczną się w W ar

szawie i w Gdańsku od przyszłego tygodnia 
począwszy.

«

Do Warszawy wyjechali z Gdańska: komi
sarz Rządu Polskiego, Biesiadecki oraz p. Ma
dejski, aby wziąć udział w rokowaniach pol- 
sko-gdańsklch- Jednocześnie udał się do War
szawy prof. Noe, kierownik warsztatów kole
jowych gdańskich, dla omówienia szczegółów 
układu w spraw ie budowy i reparacji pan w o
zów d la  Polaki. Uklcd ten, obowiązujący' w 
ciągu 3 lat, przewiduje dokonanie 120 repara
cji rocznie. s

** * tA dm irał Zwierkowski mianowany został 
rzeczoznawcą do spraw  nawigacyjnych w Li
dze Narodów z ram ienia Rządu Pińskiego.

**#
Do Warszawy wyjechał kapitan Pry stor, celem 

omówienia sytuacji politycznej w zw!ątku z wym- 
t—mi podróży Naczelnika Państwa do lJaryia. Kap. 
Prywtor będzie obradowa! z ks. Sapiehą l ministrem 
Sos.vIcowsWim, jako zastępca chorego gen. Żeligow
skiego, Kap. Prystor wlezie ze sobą memerjał ym- 
m sowej komisji rząd zące j, w którym przedstawio
ny jem stan Wiieńozcżyzńy, nlejwniysioy głównie 
z. powodu dualizmu władzy (E. E.).

**
Prace komisji dclimdjtaeyjoej pnl-ko-Cie»k!©j 

dobiegają końca. Zupełnego ukończeń.* nalW.> o- 
czekiwać jeszcze w miesiącu bieżącym Granice bę
dą ustalone we wszystkich szczegółach, poczerń ko
misja uda się na Spisz i Drawę. (E. E.).

*

Dowiadując się z pison o kandydaturze 
do r .  S. L. p. Sten. Wojciechowski ego, koło 
warszawskie P. S. L, jednogłośnie odrzuciło tę 
kandydaturę ze względu na to, ź© cala dzia- 
lalncść jego, jako m inistra spraw wewnętrz
nych nietylko obcą, lecz nawet wrogą była 
programowi i polityce P. S. L.

***

WACŁAW WOLSKI.

I i F l  „ f j i i i y  n l a m i r .
Wspomnienie % dzieciństwa.

...W tym samym, oo i rny, domu, na No
wolipiu, przed pół wiekiem, mieszkała pięk* 
na, a przy tern sm utna i blada pani. Okna jej 
m ieszkania ma trzeciem piętrze, tak samo, jaik 
i nasze, wychodziły na obszerne, brukowane 
(ipirzerosłe traw ą, puszczającą się z pośród kar 
mieni) podwórze. (W głębi była żydowska 
bóżnica. Jak  przez mgłę przypominam sobie 
jakieś drew niane bale, zwalone na kupę). Ok
n a  te w cieple, letnie wieczory były nieraz 
długo otwarte, i godzinami płynęła przez nie 
na podwórze łkająca, tęskna (jak dziś się do
myślam, zapew ne szopenowa, nokturnowa) 
muzyka smutnej, bladej pani.

Mgła czasu i niejasność, niepewność dzie
cinnego wspomnienia, przesłaniają mi jej ry 
sy, nadając im jakąś groltgerow ską zwiew
ność. Byłem wtedy czteroleiniem dziectk'em, t. 
przyteon widywałem ją praw ie zawsze tylko o 
zmierzchu,, lub wieczorem, kiedy światło ni® 
było jeszcze zapalone w saloniku. Wtulany, n i
by ptaszek w gniazdko, w głąb ogromnego sta
roświeckiego fotelu, gdzieś w najciemniejszym 
kącie, lubiłem stamtąd wsłuchiwać się w pły
nącą anielsko od tonącego w mroku fortepia
nu, w łkającą, szopenowską grę smutne], b la
dej pani. W mojsm nlep-ewnem, jakby zamrza- 
nem  przez czas wspomnieniu o tej Nieznajo
mej Królewnie lat moich dziecinnych, jest jak
by nigłistość, wyblakłość starego, zapomnia
nego daguerrotyipu.

...Do dziś nie wiem, kim  była owa Pand 
mojego dalekiego, dziecinnego marzenia, j ja
kie były życiowe jej losy...

II! Mim 11
Na mocy uchwały Zjazdu z dn. 12 b. m. zwola- 

no na czwarty dzień zjazdu (t. j. ua 15 b. m.) poare- 
dzenie, na którem delegaci Inwalidów przedstawili 
swoje potrzeby wobec zaproszonych przedstawicieli 
Rządu. Sejmu i prasy w duchu poprzednio przyto
czonych uchwał.

Delegaci występowali najsilniej przeciw po
działom inwalidów na klasy, jak również przeciw
ko nadaniu inwalidom ziemi na kresach, gdzie we
dług nich powinni być wysiani ludzie zdrowi i silni, 
przedewszystklem chłopi małorolni —- inwalidzi 
natomiast domagają się przydziałów w obrębie do
tychczasowych granic Rzeczypospolitej. Delegaci t 
Małopolski protestowali przeciwko niesprawiedliwe
mu postępowaniu gen. delegata Rządu na Małopol
ską, p. Gałeckiego. Posypały się wyrazy oburze
nia pod adresem min. b. dzielnicy pruskiej, atrom- 
*uctw większości sejomrwej, szczególniej stron
nictw kleryikalnycih, któro mado miar zfego, nie 
przysłały swoich przedstawicieli na konferencję, 
obawiając się zarzutów, oraa pod adresem strom- 
nictwa p Gałeckiego (P. S. L. Piasta), które z łat
wością mogłoby wpłynąć na zmianę jego postępo
wania, |

Wyrażono również słowa głębokiej czci i u* 
znania dla Naczelnika Państwa i członków sztabu 
jeneralnego, którzy zrozumieli położenie inwalidów.

Następnie inwalidzi domagali się nadania im 
koncesji tyiuniowych 1 restauracyjnych, ukróceni* 
nadużyć peekarzy i t. d.

Jednocześnie mówcy zaznaczali, że przedstawia
jąc swoje słuszne żądania, pragną budować silną, 
zjednoczoną Polskę, dla której ginęli najlepsi sy
nowi© Ojczyzny, Polskę demokratyczną, - opartą na 
zasadach ludowladzi wa.

Przy końou obrad uchwalono dodatkową re
zolucję, wyrażającą protest przeciwiko sprawozda
niu ze Zjazdu, umieszczonom w „Rzeczypospolite]", 
w którem autor nazywa tenże zjazd inwalidów „na- 
pastliwym'.

Zabrał również glos szef sekcji opieki w min. 
spraw wojsk, pułk, Kołłątaj, zapewniając, że wszel
kie istotne fakty nadużyć i niesprawiedliwości po
szczególnych urzędników zostaną natychmiast suro
wo ukarane, jak zresztą było dotychczas. Delegaci 
wezwani zostali do przedstawienia swych zażaleń 
pułik. Kołłątajowi.

Delegacja inwalidów zdała sprawę z wyniku 
konferencji w gen. dyrekcji monopolu tytuntowego, 
gdzie otrzymała zapewnienie, że składnice tytunio- 
we będą powierzane organizacjom inwalidzkim i 
kooperatywom.

Przemawiali również: przedstawiciel P. B. K- 
posel Wójcik i pos. Kosmowska.

Delegacja górnośląska, żegnana przez cały 
Zjazd, zmuszona była wcześniej konferencję opu 
ścić, wobec tego przerwano porządek dzienny, b} 
wyelu-hać przemówienia jednego z delegatów, któ
ry \v imieniu inwalidów górnośląskich zaapelował 
do zebranych, by nie ustawali w pracy dla dobra 
Rzt, x, pospolitej. „My na Górnym Śląsku nie boimy 
się, że waluta ooiska żle stoi, bo wiemy, że są to



„ R O B O T N I  K1*, c z w a r t e k ,  17 lutego 1021 r. Nr. 47

machinacje banków i wszelkiego rodzaju spekulan
tów; nic sobie nie robimy z tego, gdy nam mówią, 
że w Polsce źle, bo wiemy, że będzie dobrze; a że 
•w Polsce warsztaty pracy stoją — my wiemy, że 
surowców naszych starczy, by uruchomić wszystkie 
warsztaty pracy; mówią ram , że w Polsce niema 
dróg, niema dostatecznych środków komunikacyj
nych — a przecież my na Górnym Śląsku mamy 
mat er jat u poddos tatkiem i dla całej Polski starczy". 
Następnie zaznaczył Górnoślązak w kilku słowach, 
jak bardzo pragnie lud górnośląski połączenia z ma
cierzą i ufa, że to już prędko nastąpi.

O godz. 4 po poi Zjazd zamknięto.

wego wielu wyższych urzędników niemiec
kich, między innemi radca regencyjny van Fa
lo is i radlca policy jay Hoeistke.

I spis MII

Telegramy.
Przeif

AGITACJA P. P. S. W BERLINIE.
Berlin, 16 Mego. 

(Orient)'. „Vorwdrts" donosi, że P. P. S. 
rozrzuciła w Berlinie z automobilów odezwę, 
wzywająca Górnoślązaków, by zaniechali po
dróży na teren plebiscytowy i pozostawili glo
sowanie ludności tamtejszej. Odezwa podnosi, 
że emigranci przestali się interesować spra
wami kraju, który porzucili i me mają moral
nego prawa decydowania o jego łosie*
PRZECIWKO GŁOSOW ANIU EMIGRANTÓW’.

Bytom, 16 M ege.
(E. E.)'. Ruch protestacyjny przeciwko gło

sowaniu em igran tów  wzmaga się z dniem każ
dym. W samym okręgu Pszczyńskim odbyło się 
50 wieców protestacyjnych, w okręgu Lubb- 
nłeckim — 26. Podobne wiec* odbyły się  w ki- 
nych okręgach Górnego Śląska.

MIESZKANIA DLA EMIGRANTÓW NIEM,
Bytom, 16 lutego, 

(E. E.). Niemiecki bomisarjat pł©bi#eyW-
wy komunik uje, iż przygotowane zoataly mie
szkania dla 200 tys. emigrantów nteradeekiefc 
na Górnym Śląsku.

CZECHY WOBEC PLEBISCYTU.
Praga, 15 bitego. 

(P. A. T.y. Na ostatni em posdodsesiu par
lamentu wniesiono pod adresem nrimsterjum 
sp raw  zagranicznych interpelację w spraw1-© 
zbliżającego się terminu plebiscytu na Górnym 
Śląsku. Interpelanci wskazują na działalność 
agitatorów niemieckich, którzy rozszerzają, 
zwłaszcza na Śląsku Hulozyńskim, pogłoski, iż 
po plebiscycie na G. Śląsku może być również 
zmienione rozstrzygnięcie o przynależności 
Śląska Hulczyńskiego na korzyść Niemiec. In
terpelanci domagają się, aby granice republiki 
czeskiej obsadzono silnerm oddziałami wojska.
USUNIECIE URZĘDNIKÓW NIEMIECKICH.

. Katowice, 16 lutego. 
(P. A. T-). Biuro Wolta dowiaduje się, że 

w ciągu dnia wczorajszego otrzymało roefltał 
opuszczenia górnośląskiego terenu plebtecyto-

Gdańsk, 16 lutego.
(P. A- T.). Ną wczora^swn powedzsniu 

sejmu gdańskiego toczyły się obrady nad wnio
skiem Kola polskiego w sprawie zakładania 
stzkól ipofeikkh aa óbsaŁirze wolnego miasta. 
Wniosek motywował poseł Kuhnert, wskazując 
na upośledzenie ludności polskiej Gdańska na 
polu szkolnictwa. Wywody posła Kuhnerta sta
rali się osłabić posłowie niemieccy ze stoou- 
niiictw naejonadistycznyah, wskazując na rzeko
me upośledzenie ludności niemieckiej w M i
sce i wytykając, że żądania Polaków w Gdań
sku nie Uczą się z postanowieniami konstytuc 
oji gdańskiej. Burzę protestów na ławach pol
skich wywołały słowa jednego z mówców na
cjonalistycznych: „Przyjdzie czas, gdy nad Po
morzem wzniesie się auowu orsel pruski",

PraedstawieM socjalistów atezawieJyeh 
popierał stanowisko i żądania posłów polskich.

Przy głosowaniu nad wnioskiem polskim, 
który, w myśl uchwały konwentu sanjorów, 
Tiiiał być odesłany do komie ii szkolnej, okazał 
się brak kompletu- Głosowanie ma być dziś 
powtórzono.

IM i  iw M
l iilUM-W

Lwów, 15 lutego.
(P. A. T.). 2*®«i boteieński bylyoh le- 

gjoajistów dtoigi ej,, brygady karpackiej, przed 
tezema laty w procesie, w Marinarosz Szigot 
praca władze austriackie oskarżony oh o bunt 
i. zxtrcde etaaru, rozpowcąi *i» dzisiaj we Lwo
wie. Nncc.friny Wóda wysiał na zjazd swego 
yf>®e;*toe<go zastępcę ppulkownika Wieniawę- 
DSugoszewsfkiego. Przybył też dowódca 2 ej 
brygady generał Józe! Haller, generał Sikor- 

I sSri, generał Rogalski i wielu innych. Ze 116 
i oskarżonych przybyło na zjazd około 90 ów- 

eresmyth oficerów i żohi.erzy, a także sporo 
w-lęśs-ów z obozu internow&nych z Hiusat i z 
sąsiednich miejscowości węg erskich. Jako 
nepnzentanit więźniów ofcozu niemieckiego 
przybył major Sianiiroweki.

Po nabożeństwie odbyło się w sali Ratu
sza uroczysto powitanie ucz-«#«vików ąazdu.

; ZebwMc zagaił kapelan 2-ej brygady i wię- 
j z eń los. Panas. Pnzemaw ali: gen. Haller, płk. 

W ie n  awa-BSuigoszewsfci, kilóry witał zjazd w 
imieniu Naczelnika Państwa, prez. Neuman, 
głóMty oskarżony w procesie pik. Górecki, 
major Stamiroweki i klkku obrońców w pro
cesie.

Po śaiadioto rozpoczęły się obrady w sa
li Gwiazdy w celu założenia organizacji żol- 

j nśerzy poisl: eh, którzy aojmniej jeden rok 
I dtużyii w armfi poksSae-j. Uchwalono uprosić

i Nae.zekJ ka Państwa, aby przyjął protektorat 
| m d  tą organizacją, której ramy mają opraco- 
i wać gen. Stkoraki, pułk. Gorieoki, ksiądz Pa

nas, pftor. PrzepiiiósJłi i plutonowy Honlde- 
wka. 'Wierzorem odbyło się koleżedsk e ze
branie więźniów stanu u księdza dziekana Pa
rras ia.

iiiii la Sfiiiii r Słwecli
Sztokholm, 16 lutego.

(E. E.). Kroi powierzył misję utworzenia 
gabinetu pwwwódcy socjalistów Brantingowi,

lisi aiiśieiii i Mml
Praga, 16 łuteg©.

(Orioat). W całej republice ©swebo-siowac* 
klej szerzy się ruch antykatol.dki, który przy
brał ogromne rozmiary, zwłaszcza przed ogól- 
jrytn sp:a«m todnośei. Nadawyes&pą energjg 
w tyra kierunku rozwija zrzeszenie „Volna My- 
eJenkei", a rząd eoeehcr słowacki, popierając u- 
eilnie te dążenia, otworzył w calem państwie 
specjalne urzędy do regestruwania tych, któ- 
«*y jesasc*© przsd ogólnym epieem ludrrolri 
pragną eerwać z Kościołem,

l
lilii m M

Londyn, 15 lutego, 
fP. A. T.). Maras. Król'w mowie tronowej 

podkreślił z uznaniem serdeczne stosunki Ań- 
glji z zagranicą i wyraził nadzieję, iż konferen
cja w Londynie będzie nowym postępem na 
drodz® do wprowadzenia w życie traktatu po
kojowego, zwłaszcza o o do utrwalenia zgody 
w Europi® i odzyskaniu pokoju na blisikim 
Wschodzie. Król spodziewa się, że rokowania 
z Rosją, mające na celu zawarcie układu han
dlowego, doprowadzą do zadowalającego wy
niku. W dalszym ciągu swej mowy król wyra
ził ubolewanie z powodu gwałtownych środ
ków, jakierni posługuje się część narodu ir
landzkiego dla stworzenia niezależnej republi
ki i dodał, i s  ani odrębność Irlandji, ani też 
rząd autonomiczny tym sposobem uzyskany' 
być nie może. Król oświadczy’! wreszcie, ż« 
przygotowania celem wprowadzenia w życia 
prawa, dotyczącego rządu irlandzkiego, są już 
daleko posunięte, to też król spodziewa się, 
bo w niedalekiej przyszłości większość narodu 
irlandzkiego wyrzeknie się gwałtownych środ
ków i 'przyczyni do zastosowania praw, nada
jących mu rząd autonomiczny i przewidujących 
stworzenie z Irlandji odrębnej całości za po
mocą środków konstytucyjnych.

sfieii! W m
—  K/nasin wyjechał z Rewia, udając Się śb d n j

gę do Londynu, gdzie pczeałoży nowe ps^tstyOte 
w ejpwwte er.igleiako-sowdeckiej umowy fcawiłęw .̂

— PoKejja berlińska wykryta fabrykę
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Teatr Reduta,
Wojna i MU°ść, komedia w 3 aktach Włodzi

mierza OieteicSńego.
O wiele trudniejsze zadami© ma sprawo

zdawca teatralny, który wił aię dopiero na 
piętnaste przedstawienie sEtufki, jak niżej pod
pisany, nuż ten, który preychooai na preoije- 
rę. Przeszkadza cvu już balast fcąriów, które 
czytał w .p amaeh aJlbo opinji, jaki© słyszał od 
widzów. Zatracił już bezpośredniość wraże
nia, świeżość, decydującą przecie w ostatecz
nej instancji o charakterze cecenzji. Napad® 
go Chuć ,polwmiczna, prgną^by pokiós^ się z 
tym lub owym z kolegów re onzemów... a na 
to wszystko niewiele ma m «-j©ca.

Stwierdzić tedy rsoszę bodaj j&ćtoo i to 
wbrew wśęfcsooM opimji, ż© autor „Wojny i 
M~:łośei“ ma zmaeznie \V:ęksiŁ6 prawo do wy- 
eMvian’ia, niż autorowie .-Jastrzębia",
„Gzaro", „Weterana" i wielu innych arfcuk ob
cych, miernot zupstoydh, ta i  pisanych przez 
autorów zaenych w stoli ca eh europejskich a 
przeto gorliw e tłumaczonych na polski.

P. W. Clrełmidki wyk? ml w sw'aj pierw- 
ąaej ezShice, że umie prowadzić żywy, c-ęty 
dljalog, że potoafi „stawiać“ figury i widzi je 
wyraźnie i plastycznie, że ma ambicję pognę
bienia psycholog ceinpgo postaci. Jes-t cm ana
litykiem i z wielkim wysUrienn chce świado
mie panować nad swosrn teatrem. Nie daje 
się ponoś ć łatwemu ^poetyzowaniu" werbal
nemu i unika kwiatków, klóre zawsze prawie 
na soetoe w;ędaą raaptfwotą pseudo - poezji 
pray!la zając sztukę.

” Inna apraw*, że zbudować keipedii jesz
cze mu się eto udało. Rzecz da i ej e się p1 d- 
cizas wojny. Poruramk Mazur (gra p.^A. Ró
życki), wraz z© swym ordynaesem, An^iki&m 
CóRitosem, (gra p. Maszyński) stają kwaterą 
w dworze pp. Katowskich przyciągnięci tam 
głównie magneseen rozkosznej, gorącej, lek
kiej pani Izy (p. Osderw na). Mąż p«ni Ley t© 
człowek schorowany, tknięty neunydswiją, 
młody, ale już arystokratyczny impotent (g?ra 
p. E. Snay). Zdał® słychać huk armat Pło
mienny i krwawy żywioł vrojny Wdziera się

lawą nieolrielzmanego temperamentu porucz
nika i n: ©frasobliwą a spokojną odwagą An
glika w zaciszne, nudne, chorobą wyczeupan a 
spustoszone domostwo Ratowskich. Obaj żoł- 
niorae ..mają się" oraywtśeie ku ślicznej, świe
żej, żądnej rozrywki pani Iz o. Mąż, acz nie
stary, przecie zai-ętę i wyblakły jak starożyt
ny pergamin, jest zazdrosny... i ślubny...

PoruoKtiik ©pojrza! na damę z huzarskim 
teznperaraeateni i powedi w zakład z Angli
kiem, śż zdobędzie ten uroczy odo oek życia. 
PonrysS jest świetny i ptawdziwy, acakolwiek 
lekkomyślnością i jur no śc tą przypominający 
Kochanewwkiego i spoczywające w rękopisach 
(tylko swtnbakom znane) sprcśae komedje 
Fredry. Tak j*&t. Tys ąj zakładów takich pa
dło podtłsas wojen a rmi.oa pod*biiych ro
mansów reaegraio się w dworkach i chatach 
przyfrontowych. Wojua abudziim w mę**Ky- 
anie vAe©rocfo zdobywcę, w kobiecie uległą 
i gorącu kwapiącą się do nagradzania heroiz
mu n.-ewiaMę- Ob e  zaś strony traktowały te 
tmieuBH© krotołhfwii© ni®zbyt trag’cxnie. Ale 
temat jest <k©blo trudny. Tak bowiem już zło
żyło się przez ostatnie 2 hsiące lat, że tego 
rodzaju tematy w życiu lak pospohte — w 
sztuce znos-niy chjtoa tylko u Arystofanesa.... 
Al© zod^ę, że gdyby autor nieco wyrazu ej 
skan torturował małżoąłia, w osobach zaś wo
jaków wniósł w'ęc&j nrzmartiu i tej specyficz
nej, *kóp acej i roaegiaitowanej, chełpliwej i 
zarozumiałej atmosfery żołnie na, raz wraz ry- 
sykują^ego swe życ e — trudność zostałaby 
pokonana. M ś-ód b tw  w rozpętaniu wojny 
i żywiołów, w psychice orfowteka żyjącego 
wciąż w obliczu śmierci — świat ustalonych 
zasad, omnji i komtpleteów „zaesonego domo
stwa" przedstawia s.ę zgoła inaczej.

Czy to jeel źle, czy dobrze — nad teoi nie 
będtę Łu remprawiak Uważam jednaj że au
tor przesuną! się tu obok tematu wspaniałego, 
tematu nawsUcroś właśnie komedjowogo. Lecz 

, cofnął się przed nim jud pod koniec 2-go aktu 
i z koinedji wojennej zrobił — ml e*®zańairą 
„SKluikę". W. .̂yatkie osoby głęboko naraz za 
©ayna ą̂ de! <>crować nad onoią p. lay, n a z b y t  
pokojowo i subtotai© anatoują sprawę, poiba- 
wśając sjftulłę lej jasnej lekkości, która zna

mi on uje wsze Łkie bodaj romanse, nawiązane 
przed brtwą a kończące się rozkaroro: „koąjr 
panja X. zajmie stanowisko Y-“. Porucznik 
musi usłuchać rozkazu, o l  ej w nocy galopem 
wyrusza z „zacisznego domostwa" a za wszy
stkie konsekwencje „N. K. N. zapłaci". Opa
sał to DamSowakd w „Tętencie'*.

Komedja Chełmiclk ego grana była w 
, -Reducie" ze stanowiska przedewaays^tóe 
sugges^i mimiki i spojrzenia. Jest tam 
ka aeen, w których autor miłczy, mówi 
miast zespół za pośredn etw-em swej wyłącz
nie airtorskiej sztuki Te „ikróiikie milczenia" 
wyrzeźb.ono ze szczegoliną tro-akl.-wością i tak 
piasty eonie, że pubfceŁność wszy s tkie je żro* 
zum-ala. Znakomity typ (łyp, bo „przysło
wiowy" chociaż już z odcieniem Shawa) An
glika stworzył p. Maeaj ński, typ tak odrębny 
od innych krea^łś tego zriakom.tego aktora, i* 
w ni.ztcn ich nie przypominał. Żywą, lekko
myślną, z ,-żj Iką do hazardu", śm alo saarżo- 
jąoą Izę tatełigfcotni-e wcieliła P- Gs, er winą. 
P. Snay ze wzruszająceim poświęceń em się 
intenpretował nieszczętsut^jo małżonka ,pozba
wionego męskości, z ciągły™ thiern budzące
go wsjj>óiczucie neurastenik a* Na jego tl© 
tein dobitniej mógł rozwinąć swój pyszny, ku* 
gucd ogon zawadiacki amant, p. A. Różycki, 
ostro zarysowaną fig™^ energiczną twarzą, 
brutalny ni n a w e t  gestem, łobuzerskim uśm e-
cheui i ciętą kontrofensywą słowa podkopują
cy wątłą cnotę Izy- Że Iza mając do wyboru 
jego i męża, wybrała poruuan-ka •— zwłaszcza 
goy nad kominem szumią wichry dziejów — 
nikt nawet z „cyw łów" nat,za dekle jezyeh nre 
brałby jej tego za złe, zwłaszcza gdyby się tak 
nie r o z s z lo c h a ła  pod sam koniec.

p. W!. Staezkowsiki ,pokazując znany, 
wiu2»i«ó!ow<1 już 1 Hora oko opracowany, sar- 
itiack1 typ wesołego szulera i birbanta szła- 
ch©cki#go świetny sukces odnosi w chwili, 
gdy w dtrwzńa wyłuuaiiia śmiechem na te beź» 
barwne słowa: „Jestem Jaksa-LŁo«ho-w“sW"
Odrazi: wiemy, że mamy do czynienia z 
wie!i»©m w ©ihiego rodu — a małego crjNiu.

Zygmunt Kisrelw^W.
- t
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W trzecią rocznicę śmierci, dnia 18 b. m. w kościele 
Katedralnym, odbędzie się nabożeństwo za spokój duszy

M li!
D ow ódcy I-go pułku  u ła n ó w  K reo h o w ieck ich  
p o le g łe g o  pod le śn ic z ó w k ą  Dud na P o le s iu

o r a z

u  10-ta i l i c s r o w  i 1 2 3 - k I  i ł a i ó w  u l l i i ,
k tó r z y  padli ś m ie r c ią  w a lec z n y c h  na p olach  K re- 
c h o w ie c , B o b ru jsk a , L w cw a, W ołynia i U krainy.

0  czem zawiadamia
| - u j  pułk ułanów Rrecboaieckicb

ii-iii Pułk. k \m m  ińBtiiictviB3o.

V - r -

wy«h asygaat 50-markowych. Asygnaity te były jwł- 
saezaoie w oibieg pcaez spekulantów. w Niemczech, 
^'^choslowacjii i Polsce. j ; ■ | |

— B. marszatek Hiadentarg przyjął prołelkito- 
*84 aad niemieckun Lwiątkiem kresów wsctood- 
*’*'&. Maukenswi jest prezydentem honorowym je- 
ti®ej z sekcji związku, Lnedeodorff zaś — ozton- 
toi®© zarządu. . ,

— Z Siokbolmu donoszą, ie  do Berlina przyibę- 
Gzie sowiecika komisja zakupów. Na czele jej ma 
śMmąć prof. Łomonosow. j

— Według doniesienia z Konstantynopola, za
mierza Kerna). Pasza utworzyć samodzielne państwo 
W Amatołji z ks. Osmanem Fuadem, jako sułtanem.

 Konflikt między rządem sowieckim a mary-
aarzaani w Kronsztadzie zaostrza się. Marynarze opa
nowali cały pori krotnsztadzki i  flotę bałtycką.

— Władze niemieckie akouiiakow&ty w piwni
cy jednego z budynków beriińfikuch znaczna ilość 
Ur&iu, należącą prawdopodobnie do „Orgeschu*.

— Dziś rozpoczyna w Kopenhadze obrady mię-
ftrynarodowa konferencja komunikacyjna. Omawia- 
*** będzie główni© sprawa kabli niemieckich.

Z prowiscll
W . e r z b n i k ,

(Korwjxmdeucja własna).
"fika* sprzedały alkoholu. Krytyka działalności 

miojseowcgo proboszcza.
W du.u 3 lutego 1921 r. na wnioeek tow. Gó- 

t-dcayka, Rada miejska jednogłośnie uchwaliła zu- 
P»»e skasowanie sprzedaży wszelkich napojów, y/y- 
elk ow ych  w m. Wierzbniku.

Na tem samem posiedzeniu była omawiana 
działalność miejscowego księdza proboszcza Dotna- 
sze w3k.ego.

Pomimo, że aa pier wszem swem kazaniu w m.

Wierzbniku zapewniał,' i i  sprawy polityczne w ko
ściele nie będą omawiane, n ie d łu g o  potem słychać 
było z ambony złorzeczenia przeciw socjalistom 
i klasowym związkom zawodowym, ku wielkie
mu niezadowoleniu miejscowej ludności. Wo- 
góle postępowanie ks. Domaniewskiego niewiele 
miało wspólnego z miłością bliźniego, aż wreszcie 
doczekał się ostrej krytyki radnych miasta, nietyl- 
ko już socjalistów.

Oto odnośny ustęp sprawozdania z tego posie
dzenia Rady miejskiej: ,,Pray wniesieniu pod obra
dy nabycia przez magistrat powozu lub wolantu dla 
przywożenia księdza do chorych i umierających, 
nie posiadających odpowiednich do wymagań księ
dza proboszcza własnych wehikułów, podniesiono 
sprawę wnoszonych skarg do magistratu miasta, w 
których petenci skarżą się na wygórowane wyma
gania miejscowego proboszcza, wzbraniającego 3ię 
jechać do chorego wozem lub jednokonną bryczką, 
a wymagającego powozu lub wolantu. Radni kato
licy postanowili przeciwko dotychczasowemu postę
powaniu proboszcza gorąco zaprotestować i  w ra
zie nieuwzględnienia powyższych życzeń przez od
nośne władze i dalszych skarg ze strony niezamoż* 
nej ludności zażądać usunięcia się ks. D, z zajmo
wanego stanowiska".

Brzeszcze.
(Korespondencja wiasaa).

Dnia 30 stycznia odbył się tu wiec, na którym 
zebrany tłum uczcił męczenników Proleteirjatu.

W sprawie Górnego Śląska przyjęto jedno
myślnie następującą rezolucję:

„Zgromadzeni robotnicy z Kopałni Rrzeszcz i 
okolicy, wyrażają robotnikom Gónnego Śląska w 
walce plebiscytowej cześć i  pozdrowienie. Równo
cześnie wzywają cały proletariat Górnego Siąska 
do wytężeniu wszystkich sił w walce o przyłącze
nie prastarej dzielnicy polskiej do swej macierzy • 

Po uchwaleniu powyższej rezolucji zebrani zło
żyli na plebiscyt na G. Śląsku 1000 nik... które zo
stały odesłane do Kom. Otow. w Krakowie.

Itucli robotniczy;
mPin i i .

‘OSIEDZESTIB CENTRALNEGO KfWTTFTTT
WYKONAWCZEGO

* dnia 16 lutego 1&21 r.

Obecni czhiiikówie to w. tow.: Arckzew-
H  BarłUM, Czapiński. Daszyński, Dobcno- 
Jolski, Kwapió«kk, Li«bemw«i, MaliaowekL
; Prauasow*, Saocerktaw-stó
-~reuuba, żuławski, Śiedai&M — sekretarz. 
f ko goście tow.iow.: Gaixieok;,

Vu,« * ,  Mi*Lolek, Pęd, Wosńczyńsfca. 
p rzewodj3.ńray ttvw. Kwapuwtki. 
1) Skled osobisty Komitetu K'udale-yjnego 

•trybuny"* urtaiooo’ jak następuje; tow.taw.
R y ń s k i ,  CW ńekd, IV.ediiaikovvski Posner, 
f*w nba i tow. Eoiówko, jako redaktor na-
-'Zteluy,
„ 2") Termin konferencji Okręgów wyKiia-

na 13-go marca; konieroctoja odbędzie
t  w W airszawie.

T«rmin konferencji prwowej 
Bię ’ *la 12-ty marca; kotkerecoja ołJbąd®-6

dl w'*®a'v« e - 
wo-kuit,,- sWuuku ćto prac ośwaaio-
-fewałę r S J j * .  Powzięto jednofiłoeare u-

K u k u m w !  P°*«»-0M M inema
nąl w . P. P. S-, *by rozwi-

niU d»isdciui€i jafcn*ftyw&Ą
Puuiewaź jest ko jedso e maf*ab- ruerszych drśaiA .̂ . .rcuba* oactnosj.

C. W. K.-O. winien być w ścisłym kontak
cie z okręgowymi wydziałami, dawać im wska
zówki, okazywać wszelką potrzebną pomoc.

C. K. W. Bwraca uwagę taw. partyjnym, 
zamiłowanym w pracy kwłturaikto-óśwuątowejj 
ż# obowiązkiem ich jest pracować w tym kib- 
runku preed«waayetlaiem w pwrtji.

C. K. W. stwierdza, że tow. partyjni ni<s 
mogą należeć do iastytueji Iłultiwciao-oiwtaito- 
wyeh, których charakter lub cleiatalność eprae- 
czui© są z zasadami P. P. 6. lub przeciws® P* P- 
S. wymierzone.

C. K. W. uwaśa, że instytucje lub wydziały 
kulfrrralmo-oświatow©, zakładane przez zwiąrki 
zawodowe i etowwreyewHiiie spożywcze, ściśle 
przestrzegać wonny, aby działalność ich posia
dała wylącmie ceehy bezparlyjaości.

0  ile instytucje te wymaganiom tym odpo
wiadać nie będą, obowiązkiem partji jest zwal
czać je.
5) Poiecoioo Preaydjum wydawanie odezw 

i ulotek w bieżących sprawach politycmych. 
ff) Postanowiono Bwxdac wspólne posi1©- 

ńzeriie C- K. W. i Z. P. P. S. w sprawie k»m- 
panji p r z e d w y b o r c a e j .

W obec togo, że posiedzenia Sejmu we 
uowartefc da. 1 7  b. m. n .e  będzie, posiedzeń1® 
Wydz ału Zagranicsnego P. P. S. zostaje prze- 
mesion© ae goda. 5 po poi. w w w ark k  w I°- 
k d u  Z. P. p . s .

Dzielnica Jerozolim ska. W piąteik dn. 18 b. m.
o godz. 7 wiecz., w lokalu pray ul. Chłodnej 41, od
będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy.

Dzielnica Wola - Czyste. W piątek, d. 18 b. m. 
o godz. 7 wiecz., w lokalu przy EL Wolskiej 44, od
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. W piątek dn. 18 b. m. o g. 
7 -w lokalu przy uh Solec 68, odbędzie sijg ogólne 
zebranie członków dzielnicy Powiśie,

Dzielnica Praska. W piątek dn. 18 b. m. O godz. 
7 wiecz., w lokal u pety ul. Kępnej 15 odbędzie się 
posiedzenie komitebf dzielnicy Praskiej.

D siclaiea Powązki. W piątek dn. 18 b. m., o 
godz. 7 wiecz. w lokalu przy u |  Okopowej 30 m. 16 
odbędzie aię ogólne zebranie członków dzielnicy.

Klub mamlolinisćów. W piątek dn. 18 b. m., 
o godz. 7 w lokalu przy ul. AL Jerozolimskie 56, 
odbędą się ćwiczenia; członkowie proszeni są o’ 
przybycie liczne i punktualne z instrumentami.

D sieln iea  Praska. W niedzielę dn. 20 b. m ,  o 
godŁ 11 rano, w kino „Era" przy ul. Inżynierskiej 
odbędzie *ię wiec w sprawie ochrony lokatorów.

Kolejowa org. P. P, 8. W sobotę dn. 10 b. m.
o godz. 5 po poi. w lokalu przy ul. Al. Jerozolira- 
akie 50 odbędzie się posiedzenie komitetu i mężów 
zaufaniu kolejowej org. P. P. S.

Klub robotnicuy dzielnfcy Mokotowskiej (Baga
tela  12a). Dziś, t. j. dn. 17 lutego, o godz. 6 po poL 
odihędzie się zebranie zarządu klubu.

Z Polsk. Z w. zaw. drukarzy i  pokr.
Zarząd. Związku zawiadam ia wszystkich kene  ̂
gów, pracujących przy gazetach, że ogólne ze
branie ich odbędzie s ię  w n iedzielę dn. 20 lu
tego o godz. 3 po p o i  Obecność wszystkich ga
zeciarzy konieczna; sprawy ważne, tycząoe się  
gazeciarzy.

Strajk w pralniach lwowskich. Pracownicy, za
trudnieni w pralniach, wnieśli za pośrednictwem 
swego związku memorjal do właścicieli pralni S 
przedstawieniem podniesienia ich zarobków. Wy
brana w tym celu komisja że stromy właścicieli i 
pracowników odbywała kilkakrotnie posiedzenia, 
by cemę uregulować. Niestety właściciele pralni każ
dorazowo wysyłali rozmyślnie swych delegatów w 
innym składzie, by do ugody ni© doprowadzić, mi
mo. ie  urząd walki z lichwą ceny kn podniósł, a 
nawet koszule z pod cennika jako luksusowe wyłą
czył.

Pracownicy ze swej strony starali się do straj
ku nie dopuścić — sprowokowani jednak ustawiczr 
nerni groźbami i nieustępliwością ze stromy pryn
cypiów, musieli chwycić się ostatecznej broni i po
stanowili ogłosić strajk.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. 
Dziś (w czwartek) w lokalu ,,Gospody Robotniczej*’ 
(Bagatela 12a) o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebrar 
nie ogólne członków Z. N. M. S. Na porządku dzien
nym ważne sprawy. (M. in. sprawa stosunku do 
grupy ,,Clarte‘‘). Wszyscy członkowie proszeni są 
o bezwarunkowe i punktualne przybycie 1

W  y | a ś n l © 3 i i e ,

W uzupełnieniu zamieszczonego w dniu 13 b. m. ogłoszenia, Miejska Kom'sja Kwa- 
lifikacvina wyjaśnia, iż wymienione w tem ogtoszeniu przedsiębiorstwa nie mogą nadal otrzymywać 
depuimów dla swycn pracowników, bez względu na to. czy wykonywają zamówienia dia instytucji 
p a ń s t w o w y c h ,  komunalnych i społecznych. Wyjątek, uprawniający do odbioru deputatów dotyczy pra
cowni obuwia, bielizny i ubrań, pracujących dla rządu, wojska, miasta I instytucji społecznych, co 
musi być należycie udowodnione. __________

l i  liiP f i M i f  Ijjj w Police &,I i r a r t  frflitffl 1/ a  lei. 73 37.
U W  A G  AT - U  W  A G A T

Otworzyły się i czynne są następujące warsztaty krawieckie pod kontrolą Związku: 
męsko^obstaEunkoitf©!

1) Pawia 64 m. 05 2) Leszno 27 m. 10.
O am »K o-® 5j*talunlto«a (kostjumy, palta ltd.)
1) Twarda 57 m. 16; 2) Nowolipie Ma m. 30;

Krochmalna 30 m. 21; Krochmalna 12 m. 80.
D z ie c in n e  (ubiania i palta dia chłopców):

1) Dzieina 47a m. 11.

W wyżej wymienionych warsztatach zatrudnie
ni są robotnicy wyKwallfikowanl pierwszej kate- 
gorji powyższych facnow, w których trwa strejk.

a o j a t /  w y z a a y w u je  s>ę a  5a$  iu a is j  
niż w pierwszorzędnych firmach krawieckich.

Oszczędzajcie pieniądze, popierąjąc jedno
cześnie strejkujących w ich słusznej walce.

A a . ' z g d ,

i jc ie  gsspodarsze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolaiy 800 — 

780, franki iramcuskie 69 —• 58, aumki niemieckie 
14 — 13.50.

W megwetracl© łódekim o-bjąl urzfdnwa- 
aie uowy wttłeprtjŁydejit miasta, tow. Stupnjc- 
fci, ówythczascKwy radny u l  Lwowa.

m m  m l  s a m .  spu u m iih
ul. Wolska 4<& -  tel. 7J-5S ■ UU-S?.

Adres telegr.: „War*zawa-Spółdaielea‘‘.

„Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół
dzielczych poszukuje zdolnych, facliowych admi
nistratorów oraz sil pomocniczych do prowadze
nia gospodarstw rolnych.

Od Kierowników wymagana jest oprócz po
ważnych reierencjl osób i instytucji społecznych 
Gruntowne przygotowanie teoretyczne i dluzszn 
praktyka14.

Skierowywać podania i zgłaszać się osobi
ście należy do Związku Kobotniczych Stowarzy
szeń Spółdzielczych (Warszawa, Wolska 44) Wy
dział Instruktorski, od godz. 12 do 2 pp. tow. Ka- 
kletek.

C xajr g u r  S t .  utfoeaclcow skt
J l  jC«A S i k .  j  (u l.  b rayn n cK aji

bW, o W. t Z  A t r a k c j i  1 2
va-arLvSetto p r i i g f a m u

BIM-BUM, w nowym, repertuarze, oraz orjg. 
tresura Kont.

Kronika.
K O M U N I K A T  P A K S i  W O W Ł O O  I N S T Y T U T U  

iL K T D O R O  L O G  1CXNKG0.

RozUad ciśmeum. Wj^chle ®iśsti*o*e ca 
o:l Frf.(n*ji i Anglji, glówiay aśż baaometryezay aa 
póluocj dk*«5i(lyia*wji, wtóariy nad PoAską.

Prawiłep«A»i>ny przebieg p*s«if w doiu dai- 
siejszym (od  pówio»y). Pogarda ianu«asi«i, przatotuy 
opad, teuiparatura m  rari. u:alo am^uitnaa, po-tom 
szybszy waroet. Wiaśry z pó4uo«o-z«i4»du, |mam t  
z a ch o d u .

Uwagi 2 dnia 16 łasego 1921 r. W dniu wczo
rajszy® ned Poteką ro«i«g&! się wtórny c i i  b«xo- 
m&hyeatiy. O  godz. 1 po poi., gdy w Warszawie 
padał cbfily śnieg z wiatrem po-udażo-wym przy 
tempfcr&hujrae — 6°, jui w  Posnaaiu i B/dgo«w«ę, 
odległych raledwle ohoło 8* geogr. ka wuabodowL, 
padał d««ca i paiiowely wiatry zachodni* i  tempe
ratura 5° powyżej zera (różeiea temperatur wyno
siła więc aż 11°). Opad śsbeżny w Warszawie był 
obfiiiy, co jest zreea.ą regułą w niżu wtórnym, a 
nałomśest toinjieratura zwolne ty>Iko wuastala: od 
aajoiżuaej, wyuoazącaj rankiem — b'LS do najwy*- 
saejś wyucoaącej — 6#,t (wiecaoreui),

a) Oplata »  sprawy raies łkani owe. .Magratoat 
uchwalił uetauowić optaty na rzecz mtaau od *pr*w 
taśatwdaayoh pr-jez uirząd rorajeineey w caBtęjwją* 
cej wysokości: a) w t̂aow® — od sumy żgd&aei lub

określonej przez urząd 2%, b) opłaty od podań — 
po nik. 3, o) kancelaryjne po mk. 5, d) na wezwa
nia — po mk. 0,50. itonadto za wizy po tuk. lbO 
i wyżej, stosowmi© do uznania zarządu.

Śledzie. Wydział zaopatrywania posiada więk
szą ilość śledzi, które sprago&wane być mogą hur
towo kooperatywom, zrzesKciom, szpitalom, przy
tułkom i t. p. instytucjom. Zwracać się należy w 
tej sprawie do referatu towarów koloajainyoh (Ry
marska nr. 3, pck. 31). —

W aajbiuŁszych duiadh rospoczęta również z.>- 
stanie spwedaż dsteliozna śledoi w sklepach miej- 
stóoh.

Deputaty1 pracowuioze. Na zasadzie decyzji min. 
aprowizacji z regestrów przedsiębiorstw, uprawnio
nych dotychczas do otrzymani* deputatów dla 
swych pracowników za pośrednictwem miejskiej 
komisji kwalifikacyjnej, skreślono ostatnio cały sze- 
r*g przedsiębiorstw o •faarakte®?* handlowym, nie 
wyłączając tych, które pracują na potrzeby instytu
cji państwowych, kmnuoalnyeh luib społecznych. 
Wyjątek uczyniono jedjmie dla praeowmi obuwia, 
bieliany i ubrań, które wykooywnją zamówienia dla 
Rządu, wojska lub miasta i która mają prawo do 
dalszego odbioru deputatów, po przedstawieniu 
odpowiednich dowodów.

Zmiana pociąęśw. Z powodu oh wól owych trud
ności na dworcu głównym przeawei »ię czasowo, po
czynając od 16 lutego, wyprawienie poc. osobowe
go Nr. 713 Warszawa — Łoeośna — Suwałki i poe. 
osobowego Nr. 733 Warszawa — Łomża na dwo
rzec Warszawa - Wi’«Seka i w zależności od tego 
ipoeiągi wskazano odchodeić bądą z dworca Warsza
wa - Wileńska jak  n a a tęp u js : poc. Nr. 713 o godz. 
21 m. 05 i poc. Nr. 733 o gods. 16 m. 35.

Odpowiednie powrohte pswągi osobowe rów
nież przybywać będą na dworaec Warszawa - Wi
leńska w roaktadai# n*stswM^r®: P00- Nr- 714.* 
Suwatk i Łosośny o geds. 9 i £*«. Hr. 732 z Łomży
0 godz. 12 m. 55.

P*ciągi W jstswe Wamaxva - Brześć. Pociągi 
etapowe Nr. 861 i 802, kurmijąco obecnie między 
Warszawą - Wschodnią i
dnia 20 lutego przeno*, ««  na dworzec Gdański
1 od tego terminu poc. Nr. 8M wyprawiany będzie 
% W&rwaeiwy Gkittarfaej o ’ a P00- ^
86* p rzy b y w a ć  będzie m  Waweewę - Gdańską o 
godz 555 Pociągi powyasae prz.e.zi,aciają się d k  
praewocu wyłącznie otob wojskowych.

D o ży w ian ie  diieci d» 1*4 17. Poklco-Ameryltad- 
*ki Komitet Pomocy Detaeroin, który dożywu&i do
tąd produku*101, apeowaouBiemi za pożioouiiciweoi 
Am©rykań*fei«*o *ycW«Ju Rai tako* ego. dzieci o i  
la* 3  do 15, obeeftie (KWtaaowił objąć akcją swą 
również datwi ałarss* (ck> teł 17). MlouŁież między 
16 a 17 rokiem żyd* Kwjdią# teę jwaeze w o-jsre- 
sća r*woju, * rtycoaapaj* teężtafeaH w*u~wak*mi, 
wywoiMieini długotrwigą wsęcą — niemniej, niż 
t.taaeci potrzebuje poirosy. Ptwtamowienie PAKPD. 
aosieło już wp/owadeo** w oara i młodzież (a.-e<Ła- 
Kitakująca) otrzymuj© potteek w sekoi&ch, r-amiB*- 
«o«h i r^L»to*b odży-wcasek IĆAS.JPD,
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ODCZYTY I  ZKBRANIA.
O dw alanie odczytu t©w. P o sn cra . Z apo

w iedziany  n a  20 b. m . sta ran iem  S tow arzysze
n ia  U rzędników  M inisterju tn  P racy  i  Opieki 
Społecznej odczyt tow. S tan is ław a P o sn e ra  (U- 
laędniik w e F rancji) z pow odu obłożnej cho
roby  p re leg en ta , n ie  odbędzie się.

Z Ligi Żeglugi Polskiej. W nadchodząca sobotę 
o f .  7 i pół mecz. w lokalu Ligi Żeglugi Poiakiej 
(Marszałkowska 63 m. 6) prelegent ini. Popiel 
SzmixU wygłosi odczyt „Wrażenia z Brazylji". Wstęgi 
dla członków Ligi mk. 5, dla osób wprowadzonych 
mk. 10. •

Szkoła Główna gospodarstwa wiejskiego. We
trwactek, d. .17 lutego w audytarjium Tern o godz.

pp. odbędzie się publiczna obrona roeprawy 
pod tytułem „R/cMcuwo w. błiamsii© harndtawym b- 
dzielnicy pruskiej'*, praedslawtoejj pirzez p. Adama 
Bosego dla oiraymania stopnia magistra naiuk rolni- 
eaych.
W Y P A D K I .

(jn). W sprawie wypadków samochodowych. 
Miniieterjum spraw wojskowych (oddział N. K. W.) 
w związku z akcją przeciwdziałania wypadkom sa
mochodowym wydało oficerom i urzędnikom woj- 
■koiwym następujący rozkaz: „W razie spostrzeżo
nej abyt szybkiej iuib nieostrożnej jazdy, spostrzeżo
nych nadużyć, również i w razie •wypadku wmyscy 
eiioerowi© i urzędnicy mają obowiązek przesyłania 
tneki unitu wprost do dowództwa wojak samochodo
wych przy ul. Senatorskiej Nr. 10. W m ekłudoi na
leży podać nazwisko, adres, przydział, szarżę, zae- 
ważony takt, numer samochodu, godzinę,- punkt 
miasta i  ewemtualina© nazwiska świadków.

(m). Poszukiwanie pieniędzy wśród węgla. Z 
polecenia prokuratora przy sądzie okręgOY ym w 
Warszawie, w więzieniu m-okotoiwskiem odbywa się 
preeraucamie węgli przez więźniów w poszukiwaniu 
pieniędzy, skradzionych swego  ̂czasu i  ukrytych 
przed spaleniem.

(m). Strzały na nl. Muranowskiej. Prowadzony 
przez policjantów aresztant, Władysław Bajer, o t 
ui. Miuranowelriej zmylił czujność konwojujących i 
ukrył się w jednym z domów na tej ulicy, następ
nie wybiegł i zaczął uciekać w stronę placu Broni, 
gdeie został schwytany. W czasie pościgu za ucie
kającym policjanci dali kilka strzałów, lecz kule ni
kogo nie trałiiy.

(m). Rozboje samochodowe. Na ul. Elektoralnej 
w pobliżu placu Bankowego samochód wojekon V 
przejechał posterunku w ego z 12-go komisariatu, 
Mairjana Ru ppm, który został ogólnie potłuczony. 
Pogotowie przewiozło go do szpitala św. Ducha.

— Na ul. Stawki przed domem Nr. 15 samochód 
"Wojskowy najechał na KMietoiego Noectia Itomano- 
wkz*, u którego lekom Pogotowia stwierdził rany 
tłuczone na nogach.

— Na ul. Wroniej w pobliżu Chłodnej samo
chód wojskowy mu j achał na lB-lctznego Mm-jama 
Narwierskiego. Lekarz Pogotowia, stwierdziwszy rai
ny tSuczome na głowie, przewiózł chłopca do domu.

(m). Rewizje w szpitalach. iW związku z  wy
kryciem wielkiej gorzelni w podziemiach szpitala 
iteieeiftika Jezus, prezydent -miasta, p. Drzewiecki 
polecił dokonać saczegóMtwej rewizji we wszystkich 
szpitalach miejskich.

Nastąpiło to wczoraj. Od: rana aż do popołudnia 
naczelnik wydziału szpitalnictwa, dr. Męcałcowskt, 
kilku przedstawicieli magistratu oraz komisarze 
odnośnych komiisarjatów z oddziałami policjantów 
dofcotaali rewizji pod ktarunkiem iałendetitów i  na- 
catóHycfa lekarzy w szpitalach: Braeimietoienia Pań
skiego, św. Ducha, św. Rocha, św. Łazarza, stairoza- 
karanych na Czyste m, Wolskim1, św. Stanisława i in
nych. Dokopano również powtórnej reiwtizji w szpi
talu Dzieciątka Jezus. Rewizja była _ nadzwyczaj 
ścisła, SprwwdzwDo piwnice, poduamia, budynki 
goajxidarcce, komórki. poddasza i  t. p. miejsca. Pod- 
czas rewazji wszysfce wyjścia były strzeżone przez 
policjantów, którzy nikogo ze szpitala nie wypusz
czali. Tym razem już nie znałeeicino gotraefai.

(m). Dwa łn i  fcez pomocy. Zamiesalkały pray
uli. Mirowskiej Nr. 1 rzeźbiarz. 78-letttii Józef Jasi- 
nowskii od dwóch dni nie wychodzi! z mieszkania 
swego. Gdy cnegdaj przyjechał z prowincji syn, 
ziastai starca nieprzytomnego, leżące©) na eoidlodze. 
Pogotowie przewiew© Jasińskiego do sapitala św. 
Ducha, gdzie wkrótce zmarł.

(m). Okradzenie wspśfciaśelni. Do sklepu sto- 
warzjwzeaw. spożywczego „Poranek" (Wolska 100), 
po wyęzinięciu otworu, w drzwiach i usunięciu szta
by żelaznej dostali się złodzieje i  skradli 160 me
trów materiałów bławiaśnych, 6 par obuwia, 20 par 
pończoch, 2000 sat-uk papierosów i  100 pudelek sa
charyny — ogólnej wartości 74.000 mk.

Z sąśśw.
0 usuwalność sędziego.

Orzeczenie Is by Małopolskiej Sądu Najwyższego.
Przed trzema niespełna tygodniami zamieście 

Itómy sprawozdanie z miezmiemie etatowej i zasad
niczej sprawy, dotyczącej stanu sędziowskiego, któ
rą rozslrzygaia izba małopolska Sąd-u Najwyższego. 
Chodziło o sędziego p. K., Rusina z pochoazeaiia, 
który po przejęciu przez władzo polskie wymiaru 
sprawiedliwości w b. Galicji, za zgodą władz prze

łożonych przez okres 2-ch miesięcy, jako sędzia u- 
raędioTroU, po upływie tego czasu jednak został ak
tem władzy ad nuiuśmacyjtiej poaLawkmy swego 
urzędu.

Tłem rozprawy byta skarga K„ oparta na obo
wiązującej w Małópoiece zasada© aieusuwatności 
sgdstogo przez władz© administracyjne.

Ogłoszony przed kilku dniom i wyrok Sądu 
Najwyższego odrzuca ziażaleaiie parna K. z następu
jących powodów:

Pan K. iiiae był sędzia Rzeczypospolitej Pol
skiej, sędaią polskim jest bowiem tylko ten, kogo 
Naczełniiiic Państwa lub kompetentna władza powoia 
do -peifnienia „stałej' shiaby państwowej. (Reskrypt 
Rady Regencyjnej z dRia 11/VI 1D18 Dz. Pr. Nr. 6). 
Stosunek prawny między państwem a urzędrakiem 
zawiązuje się przez pdseinma nominację. . Skarżący 
się urzędował wprawdzie „fidstyczinie", ni© był je
dnak mianowany, a następni© zaprzysiężony, ni© zo
stał więc przyjęty do słuiby polskiej, skutkiem cne
go przepisy o nieusuwalności sędziów nie mają do 
niego zastosowania.

Orzeczenie to nasuwa szereg rozważań, a spra
wia z punktu widzenia teoretycznego wyczerpana 
ni© gest. Nasuwa się pytalnie, asem był właściwie 
pan K. przez okres czasu swego urzędowania, w ja
tom charakterze wydawał wyroki w imienihi Rne- 
ciypospoliiej Polskiej, które były i są uznane, jako 
wytknie przez ifwowtiianego sędziego.

Jakie przepisy normowały stosunki prawne te
go „faktycznego" sędziego przee eaais .jego urzędo
wania. Te kwestje uważał Sąd Najwyższy, jako 
wyebodząee poza ramy pirabtyczmego zagadnienia.

iW każtiyto ra d e  wydam© przez Radę Regencyj- 
iną <fia KtńłewaSw-Polsfckh Onwicfciików i Sądrfow- 
prwpćsy z cnia 11/V I 1916 Dz. P. 6, ni© obowią
zują w b. Galicji. Przewidziana tam trzechletnią u- 
suirsfttiu-ć sędziów rd© da się poigodaić z przejętą 
dla b. GaRcji Dekr. Naczelnika Państwa z 8/11 
1919 Dp. p. ló zaeadą ausitr. ustaiwy zasadniczej o 
■bezwzględnej nieusuwalności sędziów praez wki- 
dae admiifflifitoacyjne.

- Kluczem do rozwiązania, tej sprawy byłoby u- 
zmianie, żo p. K. został jako sędzia sustrjaoki prze
jęty przez .polski zarząd sprawiedliwości do stużby 
poliskieti, co w b. Galkcji niejednokrrotnde już się 
zdarzało, gdyż wielu funkcjonariuszy pcaoslawlouo 
ną ich dotychczasowych stahowistoadi. To stanowi
sko piawne nie stałoby w sprzeczności z Dekr. Na
czelnika Państwa z 8 /H  1919 Dp. p. 15, który nie 
wspomina o pisemnej nominacji.

x Ten punkt widzenia tłómaczyliby i pełnię wła
dzy sędziowskiej, sprawowanej pirz©z dłuższy okres 
czasu i nadałby jego wyrokom i innym aarząuze- 
niom urzędowym bezwzględni© legalny charakter.

Ale w tej sytuacji usunięcie skarżącego przez 
władzę administracyjną musiałoby być uznamein za 
akt bezprawny i uchyione przez Sąd Najwyższy.

Teatr i Huzyks.
Z Opery. Dziś „Aida" w obsadzie znakomitej
Teatr Rozmaitości. Dziś „Orlę".
Teatr Polski. Dziś i dna następnych ,Jt'. > Bias".
Teatr Reduta. Dai4 i jutro „Wojna i u:iluść’‘.
Teatr Mały. Dziś i  jutro „K ik i'.
Teatr Praski daj© dziś po raz 13-ty wspaui.dy 

dramat szekspirowski „Kupiec Wenecki".
Teatr Powsaeeimy. Dziś „Deborah".
Z Rilkaimoaji. Dziś w  Filhanmaaji drugi wie, 

eaór tańca Maryli Gremo.
Jutro, w piątek, wielki aibouamentowy k:.::c&r( 

symlomiczny pod dyrekcją p. Emila Óllymat-skiegó, 
Bo ii alką będzie zw na ekrzypfeczic.a węgierska lboly' 
ba Gyarfas. W programie między kmemi symionjt 
„Pa^oralna" Beeihoveaa.

Koncert - r a u t W niedzielę, dnia 20 b. m. o @ 
5 'pp- w sali Kasyna Urzędników Państwowych od
będzie się koncert - raut na cele oświatowe, 50% 
na Górny Śląsk. W części koncertowej łaskawj 
współudział biorą pp.:Marja Strońska (deklamacją), 
Maj-ja Zacharkiewistiówina (śpiew), Stanisław Bo
gucki (śpiew), Nina Galicka (taniec), Walery Ja
strzębiec (deklamacja), prof. Dziewulski i prof. 
Szostakiewic«o.w» (akompanjament). Podczas zaba
wy przygrywać będzi© znakomity zespół orkiestro
wy. Bufet obficie zaopatrzony. Bilety do nabycia w 
Związku Zawodowym Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich, Bracka 18, w Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, Śniadeckich S, w sklepie Ligi Kobiei, 
Szpitaikia 10 i  w Kooperatywie dla intedigencji, Wa
recka 9.

POKWITOWANIA. “
Na plebiscyt Górnośląski.

Od pracowników obuwia firmy Kwiatkowski© 
go mk. 700.

'Wyszkowski mk. 15.
Włodarczyk mk. 15.
Związek zaw. pracowinikóiw przemysłu metalo

wego mik. 700.
Tomaszek Jakób mk. 10.
Zeibrain© w zakładach żyrardowskich w CK'-dzia- 

1© budowlanym, przez tow. Kruka i Iżyckiego 
mk. 2851.

Zebrane podczas kolacji pożegnalnej mk. 170.
B. L. N. mk. 3000.
Zebran© na zabawie, urządzonej p/rzez Zwią

zek zsuw. w Ćmielowie z. Radomskiej mk. 7622JS0.
Zebrane w warsztatach odda. VII Drogowe

go mk. 0990.

zawiadanwa ninieiszeraj, że zgodnie z uchwałami Rady Miejskiej z dn. 10 i 15-go b. m., taryfa 
tramwajowa i autobusowa, zmieniona będzie od dnia 18 go lutego r. b. w sposób następujący:

Mk.

1)
2)
3)
4 )  

1600.

I. B ia  tra m w a jo w i
Cena bi'etu jednorazowego normalnego podwyższa się do Mk. 10,

„ „ ulgowego „ „ „ Mk 5,
„ „ normalnego kwartalnego „ „ „ Mk. 24C0,
„  . „  U lg o w e g o dla pracowników miejskich podwyższa się do 

wydane na kwartał pierwszy,Wskutek podniesienia ceny biletów terminowych, bilety 
ważne będą bez dodatkowej opłaty, do 16-go maica włącznie. 

Życzący sobie prolongować ważność biletu terminowego do dnia 31 -go marca r.b., winni 
przed dniem 16 marca r. b. wnieść do kasy Tramwajów: za bilet normalny Mk. 400 i za bilet 
ulgov\y Mk. 26(5.

Zakres stosowania ulg przy przejazdach jednorazowych pozostaje bez zmiany.
II. B la  autobusów :

1) Cena biietu jednorazowego na linji: Plac Zamkowy —  Jtowe Brudno podwyższa się 
do Mk. 20.

2) Cena biletu jednorazowego na linji: Plac Muranowski — Marymont podwyższa się 
do Mk. 15.

3) Cena biletu'jednorazowego na linji: Plac Zamkowy •— Dworzec Wschodni podwyższa 
się do Mk. 10.

W autobusach pasażerowie z ulg nie korzystają.

/ . r a m i i  m i f “
I m  5 > r

Warszawa, Marszałkowska 95
Telefony: 231-66, 244-86 i 251-96

Towary: KcIonjbtliD
C ukry l C zek o lad ę

Śledzie na beczki angielskie
SZKU-OKla 

i d odatk i do p ra n ia  

-P asty  do obuw ia i sz u w a k s  

S m ary  i oleje.
Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

odważniki ł miary stemplowa
ne poleca po cenach fabrycz
nych Pracownia Y -w a  „ M i . r  
* ik “  Koszykowa Ns 57, telefon 
143-48. Uskutecznia reperacje

i stemplowanie.

W ezw anie 1!
Wobec trwającej od dnia 1-go Lutego akcji poprawy 

bytu pracowników, wzywamy firmy:
ftl. C z a m a r k a ,  G r z y b ó w  Hj £■ P o s n e r ,  G r z y 
b ó w  1} F e l .  T o m k ie w iu z ,  « * T an iczn a  8 ;  S .  I. 
IS e H in e r .  P r ó ż n a  14; A . i-e ib e n a o lil ,  ^ e ó i n a  
I k i  km (C b) L u r j e ,  K r ó i e w s ^  4 9
do załatwienia zatargu w p rzec iąg u  - 4 8  G O D Z I N .

Sekcja Branży Zd. i metali
p rz y  titow . prze. Handl. Z ie ln a  2S.

j l r t r e l y z m .  t o m a ! | z m
C ierpienia  n erw o w e • se r c o w e , iolq«lkowo<  

k isz k o w e  i n erk o w e

i n o  ii; w  ZflliŁlZiE PRZTROOOLEOZillCZM
D-ra J. Łuczyńskiego w Telefon 13S-Z2 1 132-02. 

Kierownik Wacław Knoft
przyjmuje od U  i pół do 12 i pól i od 4 do 6.

W odpowiedzi na wezwanie z dnia 15-go b. m. Sekcji branży 
żelazno-iiiciulowej przy Stowarz. Prac. Handl. do załatwienia zatar
gu z pracownikami i w celu sprostowania tegoż wezwania, które 
może rzucić zgoła niesłuszny cień na moją firmą—podkreślam, iż 
w mojej firmie żadnego zatargu ze współpracownikami niema i nie 
było. Jedynie prngnę usunąć jednego chiopca-praktykanta, lecz ze 
względów nie mających nic wspólnego z zatargiem, trwającym 
w niektórych firmach tej samej branży. Sprawą wydalenia tego prak
tykanta zawsze pragnąłem i pragną załatwić na drodze polubownej.

Feliks Tomkiewicz
G raniczna 8 .

? r a s a  S f e r e o l g p o w a
z fundamentami lufo fo©s.

W ia d o m o ś ć  w  A o m in is t r a c j i  „ S o b o tn ik a 11! t i a t  t e k a  7. 
T e le f o n  i£«S-IS.

Tanio! Tanio!
„Spółka Swojska**

ŻORAWIA 4 0 .  T e l e io n  231-96.

POLECA
Kooperatywom, Spółkom, Stowarzyszeniam i

N ic i. Ig ły .  S z n u r o w a d ł a .  G r z e b ie n i e .  
S k a r p e t k i .  Pończochy. C h u s łk i .

P i ś n t i e n n e i  K a je ty .  K w i t a r j u s z e .  O łó w 
k i .  O b s ą d k i .  S ta ló w k i .  A t r a m e n t  i t .  p .

lYtytfła t o a l e t o w e .

Dr. Leszczyński
M a r s z a ł k o w s k a  142, 

t e i e t .  127-29.
B. ordynator Win. szp. św. Ła
zarza. Giioroby w ener., skory i 
m«ezo-płciowe. P rzyjm uj# do 12 

rano  i od 5 do « wiecz.

jest najlepszym 
m y d la n y m  p r o s z k i e m  

Co p r o u ia .

od 1—3 pp. kaiu, piwocin i t. d.

cmS 9/ « - ‘ ih  tfi- Cr ®s
MARSRA 14, b. asyst, przy szpi- 

• talu V i r c h o v a .

Dr. M. Tuc iendler
b. l«karz polikł. prof. L essera 

Choroby w ener. i akórno (wio; 
sow) m emoc płeiowa 10 — 12 i 
4—7. K rólew ska 27. in. 1. le -  

iefon 14-27. 0/30
. . .  złote, zegarki. Ce- 
la a i  nv niskie. Przyj

muje reperacje tamo^ dobrze. 
Znany zegarmistrz GuUnacher,
Smocsa 2 1 ._________ ____

,Pl

wraz z mieszkaniem debrze pro
sperujący, w dobrym punkcie w 
L odzi z powodu wyjazdu zaraz dc 
odstąpienia. Wiadomość: Elekto- 
rąlna 5 m. 33 od 5 — 7 wieczór

l i u t i i u nauka pisania na 
maszynacn 150 mk. - 

mles. Marszałkowska 143—21.

K u p n o - S p r z e d a ż

mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M a r-  
s z a łk o w s f c a  l* i-3 . .Ekono

m a " .  Teł. 138-37.

prezerwaty- . 
_l Lilu j.ltć , wy, najtaniej 

bo w podwórzu, Jerozolim ska 4 i.

drzewny w każdej ilo śc i: 
zabiorą. Tel. 3ub-b3.

i n t n a l a i  zdolna prasowaczka fuiltiola do płaskiej i mąskiej.- 
bielizny. Fuks Zórawia _
V ł  ̂  trą iii 'if i  ti 1 4o mankietów po- 
d l j f tS n u is a i  trzebne. Ogrodo
wa 31—1®.
■ i i . 3 fi strojną bielizną do ro- 

i j i a j i  boty mającym okrątko- 
wą maszyną Chłodna l i —zfl.

Redaktor naczelny: dr. F. Ffeti. OtSbKo w drukarni „frobrtnfKa**. Warecka 7. Wyóatwta; klada Ha< i. F. t .  £.


